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Rsiafctor odpowieizialny:

Kuryer Poznański 
vych< dzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych. 
łledakeya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina .16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: csna poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajehmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <k Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitetfeComp. w Paryżu place do la Bourse 8.

Poznań, 31 sierpnia.
(Pierwsze posłuchanie Drummonda Wolffa u suł
tana : pismo królowej angielskiej i odpowiedź suł
tana ; wystąpienie „Pol. Corr." przeciw domniemy
wanemu sojuszowi Anglii z Turcyą; artykuł „No- 
-woje Wr." o konieczności uregulowania stósunków 
na półwyspie bałkańskim, pogłoska o zamiarze 
wcielenia Bośnii i Hercegowiny do Węgier, rosyj
ska opieka nad Rusinami galicyjskimi i agitacye 
panslawistów w Serbii. — Co pisze „Standard" 
o ukończeniu zatargu angielsko-rosyjskiego. — Ry
walizacya pomiędzy Anglią a Francyą na polu 
kolonialném. — Wystąpienie liberałów angielskich 
przeciw programowi Parnella. - Zatarg hiszpańsko-

niemiecki.)
Wysłannik angielski, p. Drummond- 

Wolff, wręczył w sobotę na uroczystéj 
audyencyi sułtanowi papiery uwierzytel
niające, a następnie odczytał pismo, w 
którein królowa Wiktorya wypowiada 
nadzieję, że ludy obu krajów będą ze so
bą zawsze żyły w pokoju i przyjaźni. 
Pismo wspomina dalej o lojalności ojca 
dzisiejszego padyszacha, który, jak mówi, 
był przyjacielem i sprzymierzeńcem kró
lowej i wyraża nadzieję, że królowa przy 
współdziałaniu sułtana zdoła położyć ko
niec istniejącym w Egipcie zawikłaniom 
i przywróci stan rzeczy, który nie wy
kraczając w niczém przeciw prawom suł
tana, wyjdzie na dobro ludności i odpo
wiadać będzie interesom Anglii i innych 
mocarstw. Sułtan odpowiedział, że wiel
ką przywięzuje wagę do przyjaźni i alian
su z królową, jak i do tego, że królowa, 
jak się z pisma jéj dowiaduje, uwzglę
dnia w całej zupełności prawa jego zwierz- 
chnicze do Egiptu. W końcu oświadczył 
padyszach, że w kilku dniach wyznaczy 
jednę, lub kilka osób, z któremi Wolff 
będzie się mógł naradzać w różnych, do 
Egiptu odnoszących się sprawach, i że 
potém udzieli mu nowego posłuchania. — 
Tak brzmi telegram biura Wolffa. Na 
audyencyi padło słowo : sojusz, a wyrzekł 
je sam sułtan. Tymczasem, jak wniosko
wać można z enuncyacyi półurzędowych 
organów wiedeńskich i berlińskich, so
juszowi temu przeciwne są trzy sprzy
mierzone mocarstwa. „Jeżeli rząd an
gielski — pisze „Pol. Corr.“ — zamie
rzał pozyskać Portę dla sojuszu przeciw 
Rosyi, to w obec stwierdzonej jedności 
Rosyi, Austro-Węgier i Niemiec, należy 
plan ten uważać z góry za nieudały, a 
to tém bardziej, że w Carogrodzie nie 
będą mieli ochoty zamieniać pewności 
swych stósunków na niepewność zależnej 
od wyborów polityki angielskiej. Usiło
wania , przeniesienia angielsko-rosyjskich 
zatargów do Europy przez podniesienie 
kwestyi wschodniej należy w obec tych 
stósunków uważać za niemożliwe. Zjazd 
kromieryski i pod tym względem dostar
czy pewnej rękojmi dla utrzymania po
koju europejskiego.“ Potrąciwszy o zjazd 
kromieryski, zwracamy uwagę na ważny 
artykuł „Nowego Wremienia,“ w którym 
tenże dziennik mówi o nieodzowności osta
tecznego uregulowania stósunków na pół
wyspie bałkańskim. To wystąpienie No
wego Wremienia“ zasługuje jeszcze bar
dziej na uwagę!* skoro postawimy je w 
związku z obiegającą w Zagrzebiu po
głoską, że podczas manewrów w Pożedze 
zostanie ogłoszony cesarski manifest, mo
cą którego Bośnia i Hercegowina przy
łączone zostaną jako samodzielne prowin- 
cye do Węgier. Za wiarogodność téj po
głoski ręczyć naturalnie nie można, bo 
trudno przypuszczać, iżby w Krowi e- 
ryżu miano zmieniać traktat berliński. — 
Uderzającą jest, również ta śmiałość, z jaką 
tuż po zjeździe w Kromieryżu biorą w 
opiekę „Peters. Wied.“ Rusinów galicyj
skich. Czyżby sprawdzić się miała znana 
maksyma: przyjaźń przyjaźnią a interes 
interesem, czyżby po serdecznych uści
skach w Kromieryżu miała Rosya prowa
dzić dalej swe dawne skryte roboty i pod
burzać Słowian pod berłem cesarza Fran
ciszka Józefa i ciągnąć ich do Rosyi? 
Toć ta sama „Politische Corresp.“, która
jakieśmy widzieli, oświadcza się przeciw 
antirosyjskiemu sojuszowi Anglii z Tur
cyą, skarży się na agitacye panslawistów 
w Serbii, którzy w téj chwili wielką roz
wijają czynność, ażeby sparaliżować roko
wania, jakie prowadzić ma Biskup Stross- 
majer z gabinetem Garaszanina w celu 
przyznania katolikom serbskim tych sa
mych praw, jakie przysługują pod wzglę
dem religijnym schizmatykom serbskim.

Zatarg angielsko-rosyjski zeszedł chwi
lowo jakeśmy to zakonstatowali na 
tém miejscu w numerze 193 „Kuryera“ 
w dniu 26 bm., z porządku wielkich kwe
styi międzynarodowych, a to dzięki ustę
pstwom Rosyi. „Anglia — mówi „Stan
dard“ torysowski — ma powód do potrój
nego zadowolenia z zakończenia tego

groźnego sporu, mianowicie: 1) że żąda
nie jéj było zgodne z rozsądkiem i słu
sznością; 2) że lord Salisbury z odwagą 
i wytrwałością bronił swych żądań i 
3) że car i jego doradzcy, przekonawszy 
się o słuszności żądań angielskich ustąpili 
z dobrą miną temu, co jest słusznem. 
Artykuł swój z umiarkowaniem, choć 
z całą stanowczością napisany, kończy 
organ torysowski tak: „Rosya ustępuje 
od tego, do czego nie miała żadnego pra
wa; wychodzi atoli ze sporu wzmocnioną 
i zbogaconą obszarami, które zyskała ko
sztem naszych wpływów i znaczenia na
szego. Dalecy jesteśmy od upatrywania 
niebezpieczeństwa w tych nabytkach dla 
naszego państwa indyjskiego, byleśmy 
tylko zachowali zwykłą przezorność Cały 
spór był jednak przez poprzedni rząd tak 
nieporadnie toczony, że mu się udało wy
wołać wrażenie, jakoby to, co Rosya 
nabyła, stanowiło poważne niebezpieczeń
stwo dla Indyi. Tak jednak nie jest.“

Narodowa liga irlandzka niejednę je
szcze będzie musiała stoczyć wal
kę, zanim zdoła stanąć u celu 
swych dążeń. Przeciw Parnellowi i 
jego znanemu programowi, wygłosznemu 
na bankiecie w Dublinie wystąpili libe- 
rali. Były członek liberalnego gabinetu, 
p. Hartington, miał w sobotę w Water- 
foot (hr. Lancashire) mowę przed wy
borcami, w której wypowiedział to prze
konanie, że żadne stronnictwo nie zgodzi 
się na warunki Parnella, bo gdyby tenże 
miał upierać się przy swych żądaniach i 
stawiać ciągle trudności angielskiemu 
parlamentowi, by swoje przeprowadzić 
zamiary, to znajdą się środki, za pomocą 
których zjednoczony parlament jako re
prezentant narodu będzie mógł założyć 
swe veto przeciw propozycyom, które 
zgubnemi są dla pokoju, całości i po
myślności państwa. — Rządowi toryso- 
wskiemu nie podoba się znany czytelni
kom naszym projekt reform dla Irlandyi 
p. Clifforda Lloyda; ogłasza on, że arty
kuł „Timesa“ nie został napisany z jego 
inicyatywy.

Pomiędzy Anglią a Francyą pojawia 
się dawna rywalizacya w dziedzinie ko
lonialnej. Z Aden telegrafują do „Temp- 
sa“, że odpłynął ztamtąd okręt an
gielski w celu okupowania zatoki Ambo 
i Taczur, ponieważ Anglicy przewidują, 
iż Francuzi chcą tam zatknąć swą cho
rągiew.

W zatargu hiszpańsko-niemieckim o 
wyspy Karolińskie stanęły Włochy po 
stronie Niemiec, co w Berlinie wielką 
wywołuje radość. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
uderza gwałtownie na berlińską „Germa
nią“, że miała odwagę przyznać prawa 
Hiszpanii do Karolinów, i zapowiada ry
chłe ogłoszenie dokumentów, które mają 
wykazać słuszność pretensyi Niemiec do 
wysp Karolińskich. Prasa, berlińska 
napada bezustannie na Francuzów i za
rzuca im chęć poróżnienia Hiszpanii z 
Niemcami, czego dowodzi cytatami z pism 
francuskich. Ten zatarg hiszpańsko-nie- 
miecki skrupi się prawdopodobnie na 
Francuzach.

Przestroga,

Dowiadujemy się, że jeden z wy
dalonych rodaków naszych folgując bó
lowi serca i dając nieostrożnie wyraz 
swym uczuciom, dopuścił się w słowach 
występku, za który niezawodnie surowo 
będzie karany.

Odzywamy się do osób, mających 
styczność z wygnańcami, mianowicie 
takimi, którzy się ze słowami liczyć 
nie umieją, aby ich upominali i prze
strzegali, zalecając im powściągliwość 
w mowie i wstrzymywanie się od po
gróżek.

Rozumiemy boleść i gorycz, jakiemi 
przepełnione jest ich uczucie w obec 
niedoli i ciosów, które ich spotykają, 
atoli uczuć tych nie złagodzą ani 
zmniejszą wyzwiska i pogróżki, nieroz
sądnie miotane. Na tego rodzaju mo
wy przepisane są surowe kary, a z 
nieostrożnie rzuconego słówka podstrze- 
giwacze wy demonstrować mogą zbrodnią 
obrazy majestatu.

Nie desperujmy, ani też nie lżyjmy 
sprawców niedoli, lecz starajmy się za
chować równowagę duchową, bart mę-

zki i siłę woli, która łamie wszelkie 
przeszkody.

„Neue Fr. Presse,“ która w kore- 
spondencyach z Poznania i w artykułach 
wstępnych potępia gromadne wydalanie 
Polaków i Żydów z granic państwa pru
skiego, nie waha się rzucać równocześnie 
najohydniejszych kalumnii i fałszów na 
Polaków, aby ich zohydzić w obec rządu 
i mocarstw postronnych.

Dziennik ten nie tylko ohydą, ale i 
śmiesznością się okrył; byle bowiem za
dość uczynić swej nienawiści do Polaków, 
sięgnął aż do porwania Sabinek, i ztam
tąd doszedł do Napoleona III, aby do
wieść, że Polacy w Austryi staną się 
kiedyś przyczyną zawikłań zewnętrznych. 
A zatem zapytać można, co zrobić z nimi, 
ażeby temu zapobiedz ?

Nikczemny to sposób dogodzenia swej 
nienawiści, kiedy się denuncyant zniża 
do szerzenia fałszów i oszczerstw.

My Polacy już od dawna przyzwy
czajeni jesteśmy do takich sztuczek, i to 
niestety nie tylko od żydków redakcyj
nych, ale ze strony wyższych figur.

Dla jednych i dla drugich mamy tylko 
milczenie pogardy.

Czytelnicy nasi wiedzą, co o takiej 
procedurze sądzić, — złośliwych potwar- 
ców żadne argumenta nie przekonają, bo 
oni działają podstępnie w zlej wierze.

W sprawie wydalania.

„Politik,“ organ staroczeski, wyda
wany w Pradze w języku niemieckim, 
zamieścił w nutnę.rz<-i 237 poważnie i 
gruntownie napisany artykuł, w którym 
przedstawiwszy w ponurych barwach całą 
grozę nieszczęsnych wydalań poddanych 
austryackich i rosyjskich, dowodzi w 
drugiej części, że Rosya i Austrya mają 
nie tylko prawo, ale i moralny obowią
zek wydalenia poddanych niemieckich. 
W granicach państwa rosyjskiego, prze
ważnie w krajach polskich, znajduje się 
przeszło 400,000 Niemców; w ostatnich 5 
latach przeszło 15,000 Niemców (pomiędzy 
nimi 11,000 Prusaków) uzyskało w gra
nicach carstwa naturalizacyą. Ponieważ 
urzędowe organa rosyjskie liczą tylko 
głowy rodzin, przeto śmiało przyjąć mo
żna, iż w ostatnich 5 latach osiadło w 
granicach państwa rosyjskiego przeszło 
40,000 Prusaków.

W Austryi znajduje się 87,000 pod
danych niemieckich, a pomiędzy nimi 
przeszło 40,000 Prusaków. W samym 
Wiedniu liczba poddanych pruskich wy
nosi 12,000, na Slązku 12,000, w Cze
chach 7000 itd. Poddczas kiedy pod
dani austryaccy, przebywający w Księ
stwie za legalnemi paszportami zacho
wują się jak najspokojniej, trzymając się 
zdała od wszelkiej czynności politycznej 
to poddani niemieccy w Austryi, a 
mianowicie pruscy występują często
kroć bardzo czynnie i podniecają ogień 
narodowych nienawiści w Austryi.

Polityczne władze austryackie otrzy
mały też już rozkaz dokładnego zbadania 
stósunków żyjących w Austryi cudzo
ziemców. Autor artykułu dodaje, że je
śli się sprawdzi wiadomość o wydalaniu 
poddanych austryackich zaopatrzonych w 
legalne paszporty, wtedy rząd austryacki 
będzie niechybnie zmuszony przykład ten 
naśladować. Tak samo zmusiły Niemcy 
swemi cłami oehronnemi Austryą do po
dobnej obrony.

„Jeśli przez to osłabić się może so
jusz dyplomatyczuy — powiada w końcu 
„Politik“ — to z pewnością wina tego 
nie spaduie na Austryą.“

Krakowski komitet pomocy dla wy
dalanych z Prus odbył w piątek posie
dzenie, na które członkowie licznie się 
zgromadzili.

Dotychczas zgłosiło się do komitetu 
61 wygnańców, zaleconych przez komitet 
poznański, ks. redaktora Radziejewskiego 
i redakcyą „Gazety Tor.“ Wszyscy otrzy
mali zaraz tymczasowy przytułek w ofia
rowanych przez gminę miasta Krakowa 
pomieszkaniach. Komitet ma przygoto
wane pomieszczenie na znacznie większą 
liczbę. I wynajdowanie posad dla wy
gnańców idzie dotąd pomyślnie, na 61 
osób, które się zgłosiły do komitetów 
otrzymało pomieszczenie 45, a jest na
dzieja, że reszta 16 w tych dniach już 
znajdą zarobek. Z datków dobrowolnych

wpłynęło dotychczas 1320 złr. 70 cen., 
wydano na noclegi, żywność i drogę 
254 złr. 6 c., pozostaje w kasie gotówką 
1066 złr. 64 c. Listów wysłał komi
tet 219.

Gorliwość p. prezesa Konopki, który 
literalnie całe dnie tej sprawie poświęca, 
zasługuje na szczególną wdzięczuość Wiel
kopolan, skuteczną pomoc ma p. Ko
nopka ze strony p. dr. Zolla i komisyi 
kwaterunkowej.

Sprawa zbierania na rzecz wygnań
ców składek po całym kraju odeszła już 
do ministerstwa. Postanowiono ogłasząó 
w pismach, jakie posady są potrzebne, 
a nadto wezwać komitet poznański, aby 
naprzód donosił, jakich zawodów ludzie 
przybędą.

Na wniosek prezesa Konopki, posta
nowiono wydać do Krakowian odezwę z 
proźbą, aby przychodzili komitetom w 
pomoc przez dostarczanie pomieszkać dla 
wygnańców, oczekujących posady. Dr. 
Zoll przypomniał dawniej już przyjęty 
wniosek, aby po miastach prowincyonal- 
nych i w Krakowie pozawięzywać osobne 
komitety rzemieślnicze dla postarania się. 
o zajęcie dla wygnańców trudniących się 
rzemiosłem.

W skład komitetu wykonawczego we
szli pp. prezes Konopka, wiceprezes, hr. 
Cieszkowski, dr. Cyfrowicz i p. Żół
towski.

O wydaleniu z Gdańska znacznej li
czby bogatych kupców z Królestwa Pol
skiego i Galicyi tak pisze „Danzi- 
ger Ztg“ :

Wydalenie tych obywateli wywołało ogól
ne zdziwienie. Napróżno pytają się wszyscy: 
co za powody skłoniły rząd do wydalenia 
tych spokojnych kupców, których praca nie 
tylko nie szkodziła, lecz przeciwnie wielką 
korzyść przynosiła narodowemu zarobkowi. 
Żałować tylko należy, że władze, z których 
polecenia wydano tak szkodliwe rozporządze
nie, nie znają widocznie tutejszych stósunków. 
Pomiędzy wydalonymi znajdują się kupcy (ży
dzi) mający własność nieruchomą, stałe handle 
i wielkie składy wartości kilkukroć sto tysięcy 
marek. Takich interesów nie można w kilku 
tygodniach ani uregulować, ani zlikwidować. 
Niektórzy z wydalonych pozostają z tutejszy
mi kupcami w tak ścisłych stosunkach, że 
kupcy tutejsi ponieśliby ztąd wielkie szkody, 
gdyby wydaleni mieli nagle pozrywać te sto
sunki i kraj opuścić. Obecność niektórych 
wydalonych z Gdańska kupców jest właśnie 
w naszym interesie konieczną, ponieważ do
kładna znajomość stosunków rosyjskich, jaką 
ci panowie posiadają, jest niezbędną dla tu
tejszego handlu z Rosyą. Wydalenie tak na
głe będzie miało ten skutek, że wydaleni albo 
tylko częściowo zadość uczynią zobowiązaniom 
względem kupców tutejszych, albo też wcale 
nie. Stratę poniosą znowu krajowcy! Kto 
ucierpi na tern, jeśli Rosya zacznie oddawać 
pięknem za nadobne, i jeśli zacznie nagle wy
dalać Niemców mających w Polsce fabryki, 
handle itp. ?“

Towarz. „Przytulisko“ w Berlinie.
Berlin, 20 sierpnia. W num. 196 

„Dziennika Poznańskiego“ wyezytuję za
mieszczony z Berlina telegram, do „N. Fr. 
Presse,“ tłumaczący ambasadę austryacką 
w Berlinie, jakoby nic nie wiedziała o 
wydalaniu Polaków poddanych austrya
ckich. Otóż telegram ten żadną miarą 
nie może pochodzić z właściwego źródła, 
gdyż wydalani Polacy tak z pod zaboru 
rosyjskiego jak austryackiego, rozsypani 
na.robocie po różnych prowincyach Nie
miec, w liczbie poważnej przeciągają przez 
Berlin; część tych, jako poddanych au
stryackich celem objaśnienia się co do 
wydalań : jak żądania pomocy materyal- 
nej ułatwiającej im możliwość dostania się 
do granicy, zgłosiła się była do wspo
mnianej ambasady w liczbie 66, którzy 
bez żadnego skutku odprawieni zostali 
do „Przytuliska Polskiego“ w Berlinie.

Na nieszczęście fundusze Towarzystwa 
naszego nie są tak wysokie, aby módz 
nieść pomoc naraz tak poważnej liczbie 
nieszczęśliwym naszym braciom ; zmuszeni 
byliśmy odnieść się do miejscowej policyi, 
która też nie omieszkała na rzecz tych 
ostatnich interweniować.

Przyczem poczytuję sobie za obowią
zek ostrzedz wszystkich tych, których 
tak nieszczęśliwie los banicyi dotknął, 
ażeby powracając ku granicy swego ro
dzinnego miejsca, nie zbaczali bezpotrze- 
bnie do Berlina, w celu odszukania po
mocy, gdyż tu nie ma żadnych komite
tów mogących nieść pomoc, nie ma ża
dnych funduszów, któremiby potrzebnych 
zasilać było można, a przez to niepotrze

bnie przyczyniają sobie drogi, jak to 
ostatnim razem skonstatować mogliśmy, 
fundusze zaś Towarzystwa „Przytulisko 
Polskie w Berlinie“ wpływają zbyt ma- 
łemi datkami od kilkunastu członków lub 
dobrodziejów, i te nie zawsze sprostać 
pozwalają potrzebom stałym niesieniu po
mocy łyżką strawy lub odzieżą prawdzi
wie biednym, a nie wygnańcom en masse 
wydalanym.

Z winnym szacunkiem 
Zarząd „Tow. Przytulisko“ w Berlinie.

Wiece procederowe.
Najwyraźniejszym dowodem wzmaga

nia i szerzenia się ruchu rzemieślniczego 
jest wielka liczba kongresów procedero
wych. Pomińmy tutaj wiec cechowy ber
liński i wiec rzemieślniczy koloński, w 
których różnorodne rzemiosła radziły o 
wspólnych interesach i wypowiadały po
wszechne życzenia; a zwróćmy natomiast 
uwagę na szereg kongresów, na które się 
zbierali w miesiącach lipcu i sierpniu 
członkowie poszczególaych rzemiosł, aby ra
dzić o interesach procedery z bliska ob
chodzących. Dziennikowi politycznemu 
nie podobna się wdawać w szczegóły 
tych wieców; dla tego pobieżnie tylko 
dotkniemy tej materyi. Wymieniamy 
tutaj tylko wiec krawców śląskich w Gło
gowie (dnia 27 i 28 lipca), wiec piekar
ski (dnia 30 lipca) w Chocieburzu, kon
gres stelmachów i powoźników w Lipsku 
(dnia 11 i 12 sierpnia), kongres rzeźni- 
źników niemieckich (dnia 14 i 15 sier
pnia), wiec berliński niemieckich siodla- 
rzy (dnia 17 i 18 sierpnia), zgromadzenie 
cechów introligatorskich w Dreźnie (dnia 
16, 17 i 18 sierpnia), kongres stolarzy 
niemieckich w Berlinie (dnia 24 i 25 
sierpnia), nareszcie kongres niemiekich 
kuśnierzy, który przedwczoraj zakończył 
się w Berlinie. Jako wybitne znamię 
tych wszystkich poszczególnych kongre
sów można uważać wypowiedzenie prze
konania, że rzemiosła wymagają organi- 
zacyi i że wszystkie procedery oświad
czyły się za zaprowadzeniem cechów. 
W cechach widzieli wiecownicy najsku
teczniejszą dźwignią rzemiosła, za niemi 
gorąco przemawiali i wszyscy oświadczyli 
nie tylko gotowość obrony swych intere
sów w tychże cechach i przez nie, ale i 
łączność z innemi pokrewnemi cechami w 
celu osiągnięcia wyższych celów. W ka
żdym z tych kongresów nie tylko stwier
dzono ciągły zwrost liczby członków cechu 
lub stowarzyszenia, lecz uznano także, 
że organizacya rzemiosła mimo krótkiego 
czasu, jaki istnieje, zdziałała wiele do
brego, nadewszystko w dziedzinie termi- 
natorstwa. Jeżeli procederzyści (np. w 
zgorzelickim kongresie rzeźników) już 
teraz mimo szczupłych zasobów i licznych 
niedostatków cechów dowolnych 
stwierdzili tak błogie skutki i nastę
pstwa, toć o wiele lepszych można się 
na przyszłość spodziewać po przymusowej 
reorganizacyi tychże cechów. Osią
gnięte dotychczas mimo niedostatecznych 
środków powodzenia będą dla zwolenni
ków reformy procederowej tem silniejszym 
bodźcem do zdwojenia usiłowań w parla
mencie, i wątpić nie należy, że przyja
ciele rzemieślników w przyszłój sesyi z 
odnośnemi wystąpią wnioskami. Ponie
waż cechy zorganizowane są świeższćj 
daty, wszystkie prawie kongresy rze
mieślnicze zajmowały się kwestyą odpo
wiedniej reorganizacyi, t. j. pytaniem, 
czy po miastach drugo- i trzeciorzędnych 
procedery pokrewne mają się łączyć w 
jeden cech, czy też mają się tworzyć 
cechy fachowe, któreby w takim razie 
musiały naturalnie obejmować rozleglejszy 
obszar kraju.

Wszystkie nieomal kongresy, a z nie
mi i kongres kuśnierski, oświadczyły się 
jednozgodnie za cechami fachowemi, które 
niezawodnie zapewniają liczne korzyści, 
ale w rzemiosłach mniej licznie reprezen
towanych niejednę ujemną wykazują stronę, 
skąd wnosimy, iż nie można ich stawiać 
jako ogólne prawidło. Że jednak rzemieśl
nicy nie są samolubami i siłę łączności 
dostatecznie ocenić umieją, tego jawny 
dowód widzimy w powziętej w Lipsku 
przez stelmachów, a w Berlinie przez 
siodlarzy uchwale założenia wspólnemi 
siłami szkoły powoźnictwa. Wszystkie 
kongresy roztrząsały prócz tego kwestyą 
kwalifikacyi i wszystkie się za nią 
oświadczyły, domagając się przy tćm rę
kojmi przeciw samowoli biórokratycznćj. 
Przeciwnicy ruchu rzemieślniczego zarzu
cają tćj agitacyi dość często uganianie się 
za przywilejami i niedbalstwo w wydo-



skonaleniu terminatorów. Niesłuszności 
tego zarzutu dowodzą kongresy stolarzy 
i siodłany, na których gorąco przeroa- 
wiano za zakładaniem szkół fachowych 
i niedzielnych; a wiec rzeźniczy postano
wił uawet wystawiać zdatnym i chętDym 
terminatorom i czeladnikom osobne pole
cające dyplomy Głównym punktem narad 
wiecowych była sprawa rozszerzenia na 
rzemiosła prawa o kasach dla chorych i 
asekuracyi w razie nieszczęśliwego przy
padku. Jest to chlubnym dowodem po
czucia własnój godności, że kongresy pra
gną cechom przyznać wyłączne prawo 
samoistnego nregulowauia swych kaso
wych interesów. Koniecznym tego wyni
kiem było żądanie, aby stojący po za 
cechem majstrzy i pryucypałowie płacili 
składki za swą czeladź. Ale czyż może 
być inaczćj ? Jeżeli cechy w ogóle w spra
wie termiuatorstwa ponoszą koszta i ofiary, 
których dobroczynne skutki spływają na 
majstrów pozacechowych, toć sama słu
szność wymaga, ażeby tych panów pocią
gać do składek. Na szczególną uwagę 
zasługuje uchwała wieca rzeźniczego, że 
zarząd ma wespół z lekarzami wypracować 
prawo dotyczące artykułów żywności i 
przedłożyć je cesarskiemu urzędowi sani
tarnemu. Taka inicyatywa wychodząca 
z kół procederowych ma wielkie znacze
nie. Nie przeczymy, że i na tych kou- 
gresach przebija się niekiedy niejasność 
woli i mętność wyobrażeń; ale w ogóle 
uznać należy, że rzemieślnicy coraz ener
giczniej i rozsądnićj występują w obronie 
refoimy procederowój, od którćj stan do
brobytu krajowego tak bardzo zależy.

Czy i jak liczny udział w tych wa
żnych zgromadzeniach cechowych brali 
także rzemieślnicy Polacy, choćby tylko 
jako spektatorowie, nie jest nam wiadomo.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Praga czeska, 28 sierpnia. 

(Moskalofilizm „Narodnich Listów“.)
(XX) W wczorajszóm wieczornóm wy

daniu „Narodni Listy“ na czele rubryki 
„najświeższych wiadomości“ ogłaszają 
następujący artykulik, który powtarzamy 
dosłownie:

„Z Warszawy. (Łacińska pro
paganda). W Rosyi popi muszą swe 
kazania przedkładać cenzurze. Ustanowie
nie to nie odnosi się do duchowieństwa 
łacińskiego. Pochodzi to ztąd, że ów 
rozkaz datuje się z czasów, gdy Rosya nie 
miała jeszcze pod sobą Polski. Gdy na- 
była(!) Polskę, zdawało się rządowi ro
syjskiemu, że ów rozkaz przestarzały i 
że go nie potrzeba zastosować do Pola
ków. Swobody tej duchowni łacińscy, 
jak pisze „Dniewnik Warszawski“ nad
używają, celem szerzenia jeszcze więk
szego antagonizmu pomiędzy katolikami 
a prawosławnymi. Strasznym sądem bo
żym grożą tym, którzyby zawarli z pra
wosławnymi mieszane małżeństwa. Ka
toliczki, które wyszły za prawosłanych, 
zmuszają, aby dzieci swe dały chrzcić

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 197.)

Przeszedł więc dzień do wczorajszego 
podobny, pełen grzmotów, dymu i płomie
nia. Wiele jeszcze takich miało przejść 
po nad Jasnogórą. Lecz oni gasili po
żary i strzelali z niemniejszem męstwem. 
Połowa żołnierzy szła na spoczynek, 
druga połowa była na murach przy 
działach. Ludzie poczęli oswajać się z 
ustawicznym hukiem, zwłaszcza gdy prze
konali się, że szkód wielkich nie ma. 
Mniej doświadczonych krzepiła wiara, 
ale byli między nimi i starzy żołnierze, 
obeznani z wojną, którzy służbę pełnili 
jak rzemiosło. Ci dodawali otuchy wie
śniakom.

Soroka wielką uzyskał wśród nich 
powagę, bo wiele życia strawiwszy na 
wojnie, tak był obojętny na jćj hałasy, 
jak stary szynkarz na krzyki pijących. 
Wieczorem, gdy strzały ucichły, opowia
dał towarzyszom o oblężeniu Zbaraża. 
Sam w niem nie był, ale wiedział o niem 
dokładnie od żołnierzy, którzy je prze
trwali, i tak mówił:

— Tam zwaliło się kozactwa, tatar- 
stwa i Turków tyle, że samych kuchtów 
więcćj było, niźli tu wszystkich Szwedów. 
A dla tego im się nasi nie dali. Prócz 
tego tu złe duchy nie mają mocy nija
kiej, a tam jeno przez piątek, sobotę i 
niedzielę djabli nie wspomagali hultaj- 
stwa, a przez resztę dni po całych no
cach straszyli. Posyłali śmierć na okop, 
żeby się pokazywała żołnierzom i serce 
im do bitwy odejmowała. Wiem od ta
kiego, który ją sam widział.

— Widziałże ją? — pytali ciekawie 
chłopi, kupiąc się koło wachmistrza.

— Na. własne oczy. Szedł od kopa
nia studni, bo im tam wody brakło, a 
co była w stawach, to śmierdziała. Idzie, 
idzie, aż patrzy, naprzeciw niego pod
chodzi jakaś figura w czarnćj płachcie.

— W czarnćj, nie w białej ?
— W czarnćj; na wojnę w czarną 

się ona ubiera. Mroczyło się. Przy
bliża się żołnierz: „werdo ?“ pyta — ona

podług obrządku łacińskiego i posyłały 
do Kościoła katolickiego. Gdy ich nie 
mogą publicznie przewieść na łona Ko
ścioła katolickiego, czynią to potajemnie. 
Mogą udawać, że są prawosławnymi, 
aby nie obudzić podejrzenia, chodzić do 
kościoła prawosławnego, byle w sercu 
swem gnęli do Kościoła katolickiego. 
Tak wnosi się do rodzin spory i niezgodę, 
uczy się wierzących kłamać i udawać, 
uczciwość się podkopuje — ale nic to 
nie szkodzi, byle był dobrym katolikiem. 
Czytelnicy niech sobie przypomną nie
dawne nasze doniesienia o propagandzie 
łacińskiej w Bośnii.“

Tak to organ młodoczeski bije czołem 
przed „bogatym stryjem“ którego 
w artykule wstępnym wita słowami: „Te 
masy naszego ludu, których „urra“ przez 
cylindry i chełmy leciało wprost do serca 
białego cara, zrozumiale objawiły, jak i 
co czujemy w tćj chwili, gdy obaj im- 
peratorowie słowiańscy ściskają sobie 
dłoń przyjazną“.

Wszelki komentarz zbyteczny.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
•Wszystkie komitaty i ma

gistraty miejskie z Chorwacyi i Sła
wonii wyślą na przyjęcie cesarza Fran
ciszka Józefa deputacyi do Pożegi. Z 
Bośnii przybędzie deputacya złożona z 
130 notablów pod przewodnictwem szefa 
krajowego, barona v. Appel.

NIEMCY.
•Berlin, 29 sierpnia. W s p r a - 

w i e wysp Karolińskich otrzymała „Kr. 
Ztg“ następujące dwie depesze: Pierwsza 
(z Paryża) donosi, że trzy statki wojenne 
hiszpańskie udały się z Manili do wyspy 
Jap (należącćj do karolińskich) pod wo
dzą kapitana Butzon. Okupacya ma na
stąpić dnia 30 sierpnia. — O drugićj 
wspomnieliśmy przed kilku dniami. W tćj 
samej sprawie pisze „Elberf. Ztg“: Jedna 
ze znaczniejszych firm w Elberfcldzie 
otrzymała od domu handlowego w Walen- 
cyi uwiadomienie, że w obec istniejących 
pomiędzy Niemcami a Hiszpanią zawikłań 
tenże dom widzi się zmuszonym odwołać 
dane zamówienia, dopóki się sytuacya nie 
wyjaśni. „Frkf. Ztg“ pisze, że liczne 
firmy hiszpańskie cofnęły także przeróżne 
zamówienia poczynione w Wyrcburgu, po
wołując się w obec wiadomych komplika- 
cyi na swój patryotyzm. Do „Morning 
Post“ donoszą nawet, że Don Carlos tele
grafował do naczelnika stronnictwa Kar- 
listów i oświadczył, iż w razie starcia 
gotów oddać swe usługi Hiszpanii.

— Radzea ziemiański powiatu 
fuldajskiego ogłasza, że nieprawdą jest, 
jakoby komisarz policyi w roku zeszłym 
wypytywał się na zjeździe Biskupów o 
ich nazwiska, a szczególnie o to, czy 
ksiądz Biskup Melchers nie przyjechał. 
Na żądanie p. landrata oświadcza „Ger
mania,“ że pytanie o ks. Melchersa zupeł
nie się mija z prawdą.

— Banicye w Alzacyi i Lotaryn
gii. Piszą z Berlina do „Gazette diplomat.“,

nic. — Dopiero pociągnął za płachtę — 
patrzy: kościotrup. — „A ty tu czego?“
— „Ja — powiada — jestem śmierć i 
przyjdę po ciebie za tydzień“. — Żoł
nierz pomiarkował, że źle. „Czemu to
— pyta — dopiero za tydzień? to ci 
prędzćj nie wOlno ?“ — A ona na to: 
„przed tygodniem, nic ci uczynić nie 
mogę, bo taki rozkaz.“ — Żołnierz myśli 
sobie: „Tiudno! ale kiedy ona mi teraz 
nic zrobić nie może, to niechże jej choć 
za swoje odpłacę.“ Kiedy nie owinie ją 
w płachtę, kiedy nie zacznie o kamienie 
gnatami walić! — Ona w krzyk i nuż 
się prosić: „Przyjdę za dwa tygodnie“.
— „Nie może być!“ „Przyjdę za trzy, 
za cztery, za dziesięć, po oblężeniu, za 
rok, za dwa, za piętnaście!“ — „Nie 
może być!“ — „Przyjdę za pięćdziesiąt 
lat!“ — Pomiarkował się żołnierz, bo 
już miał z pięćdziesiąt, myśli sobie: „sto
— dość!“ — Puścił ją. A sam zdrowy 
i żyw do tćj pory; do bitwy chodzi jak 
w taniec, bo co mu tam.

— A żeby się zaląkł, toby już było 
po nim?

— Najgorzćj się śmierci bać — od- 
rzekł poważnie Soroka. — On żołnierz i 
innym dobra przysporzył, bo jak ci ją 
zbił, jak ci ją utrudził, tak ją na trzy 
dni zemdliło, i przez ten czas nikt w obo
zie nie poległ, chociaż wycieczkę czynili.

A my to nie wyjdziemy kiedy nocą 
na Szwedów?...

— Nie wasza głowa — odparł Soroka.
Usłyszał ostatnie pytanie i ostatnią 

odpowiedź Kmicic, który stał nieopodal, 
i w głowę się uderzył. Potem popatrzył 
na szańce szwedzkie. Noc już była. Na 
szańcach od godziny panowała cisza zu
pełna. Strudzony żołnierz spał widocznie 
przy działach. Daleko, na dwa strzelenia 
z armat, połyskiwało kilkanaście ogni, 
ale przy samych szańcach grube panowały 
ciemności.

— Ani im to w głowie! ani podej- 
rzywają, ani mogą przypuścić — szepnął 
do siebie Kmicic.

I udał się wprost do pana Czarnie
ckiego, który, siedząc przy lawecie, li
czył paciorki różańca i stukał jedną nogą 
o drugą, bo mu zmarzły.

— Chłodno — rzekł ujrzawszy Kmi
cica — i głowa cięży od tego huku przez 
dwa dni i jeduę noc. W uszach mi cią
gle dzwoni.

— Komuby od takich hałasów nie

że książę Hohenlohe, dezygnowany namie
stnik Alzacyi i Lotaryngii, zamyśla zai
naugurować swe rządy wypędzeniem z 
krajów korounych wszystkich zamieszka
łych tamże Francuzów. Wiadomość ta 
jest nader nieprawdopodobną. Krok taki 
byłby aktem gwałtu mogącym zakwestyo- 
uować stosunki dotychczasowe między 
Niemcami a Francyą, i wywołać z dru
gićj strony dotkliwe repreśalia.

— Wiec kuśnierski w Berlinie stwier
dził w przyjętćj jednomyślnie rezolucyi, 
że handel wędrowny naraża rzemieślników' 
osiadłych ua straty jak najdotkliwsze; 
wiecownicy przeto domagają się jego bez
warunkowego zakazu. — Prócz tego uwa
żają członkowie kongresu cechy fachowe 
za jedynie odpowieduie, mięszane zaś za 
całkowicie niestósowne. Gdzie stósunki 
miejscowe nie dopuszczają zakładania ce
chów fachowych, tam należy je rozszerzyć 
ua cały powiat. W końcu postanowiono 
zebrać się na przyszły kongres także 
w' stolicy.

— Podczas zjazdu w Kromieryżu 
miała miejsce dość żm zamiana depesz 
między ks. Bismarckiem z jednćj, a hra
bią Kalnokim i p. Giersem z drugićj 
strony.

—■ Jeneralny wikaryat biskupi 
w Fromborku ogłasza rozporządzenie do
tyczące aspirantów do stanu duchownego, 
zgadzające się z dosłownie publikowanemi 
w urzędowych pismach kościelnych mona- 
sterskićm i paderbornskićm.

— D y e t y. I przed sądem ziemiań
skim w Tylży wytoczył fiskus proces o 
o zwrot pobieranych dyet. Pierwszą 
skargę tego rodzaju zaniesiono przeciw 
dawniejszemu posłowi w parlamencie wy
branemu w okręgu tylżyckim, kapitanowi 
Wander (Karlberg), który należał do 
frakcyi wolnomyślnych.

— Nadzieja ocalenia kor
wety „Augusta“ obecnie w kołach u- 
rzędowych do szczętu znikła. Jedno tylko 
jest wiadomćm, że statek dostał się dnia 
3 czerwca w okolice, w których się naj- 
więcćj srożył cyklon. — Z francuskiego 
statku awizowego „Renard,“ który zgi
nął w tym urąganie, znaleziono przyuaj- 
mnićj szczątki.

— Odmowa. Towarzystwo „Oceanu 
południowego“ zaproponowało przed nie
jakim czasem kontradmirałowi Wernerowi 
przyjęcie posady odpowiedzialnego guber
natora w zajętych przez Niemcy obsza
rach Nowej Gwinei i grupach wysp mniej
szego rozmiaru. Z tą posadą miała być 
połączona pensya wynosząca 60,000 m. 
Tymczasem układy się rozbiły i admirał 
propozycyą stanowczo odrzucił.

— Prezes sejąatu wNaumburgu, 
Tessendorf, mianowany obecuie prezesem 
senatu w sądzie kameralnym berlińskim, 
był dawniej prokuratorem w sądzie miej
skim stolicy. Stanowisko, jakie ma za
jąć, jest dla tego nader ważnem, gdyż w 
senacie karnym sądu kameralnego roz
strzygają się wszystkie sprawy rewizyjne 
sądzone według kodeksu karnego pru
skiego, w których z tego powodu nie

dzwoniło. Ale dziś będziem mieli spo
czynek. Pospali się tam na dobre. Mo- 
żnaby ich zejść jak niedźwiedzia w bar
łogu ; nie wiem, czyby ich nawet rusznice 
przebudziły....

— O ! — rzekł Czarniecki, podnosząc 
głowę — o czćm myślisz?

— Mylę o Zbarażu, że tam oblężeni 
przez wycieczkę niejedną srogą klęskę 
hultajstwu zadali.

— A tobie jak wilkowi po nocy: 
krew na myśli.

— Na Boga żywego i Jego rany! 
uczyńmy wycieczkę, ludzi narzniemy, 
działa pozagważdżamy. Oni się tam ni
czego nie spodziewają.

Pan Czarniecki zerwał się na równe 
nogi:

— I jutro chyba poszaleją! Myślą 
może, że nas dość już nastraszyli i że 
o poddaniu myślimy, będą mieli odpo
wiedź. Jak Boga kocham, to jest przednia 
myśl, to prawdziwie rycerska impreza! 
Że też to mnie do głowy nie przyszło. 
Trzeba tylko księdza Kordeckiego za
wiadomić. On tu rządzi.

Poszli. Ksiądz Kordecki naradzał 
się w definitoryum z panem miecznikiem 
sieradzkim. Posłyszawszy kroki, podniósł 
głowę, i odsuwrając na bok świecę, spytał:

— A kto tam ? jest co nowego ?
— To ja, Czarniecki — rzekł pan 

Piotr — zemną zaś jest Babinicz. Oba 
spać nie możemy, bo strasznie nam Szwe
dzi pachną. Ten Babinicz, Ojcze, to nie
spokojna głowa i nie może na miejscu 
usiedzieć. Wierci mi się, wierci, bo mu się 
okrutnie chce do Szwedów za wały pójść, 
zapytać się ich, czyli jutro także będą 
strzelać, albo czy też fryszt nam i sobie 
jeszcze dadzą ?

— Jak to? — spytał, nie ukrywając 
zdziwienia ksiądz Kordecki. — Babinicz 
chce wyjść z fortecy?...

— W kompanii, w kompanii! — od- 
rzekł spiesznie pan Piotr — ze mną i z 
kilkudziesięciu ludźmi. Oni tam zdaje 
się śpią na szańcu, jak zabici; ogni nie 
widać, straży nie widać. Zbyt w naszę 
słabość dufają.

— Działa zagwoździm! — dodał go
rąco Kmicic.

— A dawajcie mi tu tego Babinicza! — 
zakrzyknął pan miecznik — niech go u- 
ściskam. Swędzi cię żądło szerszeniu, 
radbyś i po nocy kłuł. Wielkie to jest 
przedsięwzięcie, które najlepszy skutek

wolno apelować do trybunału rzeszy w I 
Lipsku.

— Cesarz przyjmować będzie 
we wtorek, dnia 1 września w osobnćj 
audyencyi Mohsin-Khana, posła perskie
go i odbierze od niego własnoręczne pismo 
szacha.

F R A N C Y A.
* Republikanie francuscy, któ

rym się nie bardzo wiedzie agitacya wy
borcza, przypomnieli sobie znowu hrabiego 
Paryża i podejrzywają go o jakieś zgu
bne dla republiki plauy. Podobno już i 
sam gabinet Brissona zastanawiał się 
nad ewentualnością wydalenia pretendenta 
francuskiego. Prasa republikańska za
rzuca ustawicznie hrabiemu Paryża, że 
prowadzi całą sieć intryg i myśli na 
seryo o obaleniu republiki. Republikanie 
boją się bardzo małżeństwa z księżniczką 
Chartres, bo wiedzą dobrze, że związek 
ten podniesie bardzo wpływ i znaczenie 
w Francyi rodziny orleauskićj.

— Władze s z k ó 1 n e w W andei 
pozwoliły nauczycielom i nauczycielkom w 
chwilach wolnych udzielać dzieciom szkól- 
uym na żądanie rodziców lekcyi religii św. 
Inspektor szkolny w Chambretand. zna
lazłszy pomiędzy książkami szkólnemi 
pewnćj dziewczynki ewangeliczkę i kate
chizm, zadenuneyował o to nauczycielkę 
i zakonnicę. Mimo przyzwolenia władz 
szkólnych ukarał prefekt na wniosek in
spektora owę zakonnicę, zakazując jćj 
wstępu do szkoły na miesiąc i odciągając 
jćj odpowiednią część i tak już bardzo 
drobnćj pensyi.

— K s i ą ż ę Hieronim B o n a - 
p a r t o, przestraszony pogłoskami o za
miarze wydalenia pretendentów do tronu, 
oświadczył publicznie, że usuwa się do 
życia prywatnego i nie będzie brał udziału 
w wyborach parlamentarnych.

— Wczoraj odbył się pojedynek 
na szpady pomiędzy prefektem Korsyki 
a redaktorem jeduego z dzienników bo- 
napartystowskich. Redaktor miał obrazić 
p. prefekta w jakimś artykule; prefekt 
odniósł lekką ranę.

— Ruch wyborczy. Ferry miał 
wczoraj w Bordeaux mowę wyborczą, w 
której wystąpił przeciw rewizyi konstytu- 
cyi i przeciw zniesieniu budżetu kultu. 
Polityka kolonialna — jak dalćj mówił 
Ferry — którą zmusiły go podjąć okoli
czności, zamknięta została rozciągnięciem 
protektoratu nad Tonkinem. W końcu 
kładł były prezes gabinetu przycisk na 
politykę zaufania, szacunku przed prawa
mi innych narodów, których trwałość jest 
dla rządu konieczną, gdyż Europa nie 
miałaby zaufania do republiki, wy- 
danćj na pastwę anarchii.

ANGLIA.
•Prasa angielska zachowuje 

się odpornie w obec ostatniej deklaracyi 
Parnella w Dublinie. „Times“ pisze :

Naród angielski musiałby się zmienić do 
uiepoznania, zanimby się zgodził na to, aby 
Irlandya była niezależną od W. Brytanii. 
Nawet i druga alternatywa, żądająca osobne

mieć może. Jednego nam Pan Bóg dał 
Litwina, ale wściekłą bestyą i zębatą. 
Ja zamiar pochwalam ; nikt go tu nie 
zgani, i sam gotowym iść. i

Ksiądz Kordecki, który z razu aż 
przeraził się, bo lękał się krwi rozlewu, 
zwłaszcza, gdy własnego życia nie wy
stawiał, przyjrzawszy się bliżej owej my
śli, uznał ją za godną obrońców Maryi. 

— Dajcie mi się pomodlić — rzekł.
I klęknąwszy przed wizerunkiem Ma- I 

tki Boskićj, chwilę modlił się z rożło- 
żonemi rękoma ; wreszcie wstał wypogo
dzony.

— Pomódlcie się teraz wy — rzekł — 
a potem idźcie.

W kwadrans późnićj wyszli we czte
rech i udali się na mury. Szańce w 
dalekości spały. Noc była bardzo ciemna.

— Hu ludzi clicesz wziąć ? — spy
tał ksiądz Kordecki Kmicica.

— Ja?... — odrzekł ze zdziwieniem 
pan Andrzej. — Ja tu nie wódz i miej
scowości nie znam tak dobrze, jak pan 
Czarniecki. Pójdę z szablą, ale ludzi 
niech pan Czarniecki prowadzi i mnie z 
innymi. Chcialbym jeno, by mój Soroka 
poszedł, bo to rzeźnik okrutny.

Podobała się ta odpowiedź i panu 
Czarnieckiemu i księdzu przeorowi, który 
w niej jawny dowód pokory widział. Lecz 
zabrali się zaraz raźno do dzieła. Wy
brano ludzi, nakazano ciszę największą i 
i poczęto wysuwać belki a kamienie, a 
cegły z przechodu.

Praca zabrała z godzinę czasu. Wresz
cie otwór w murze był gotowy, i ludzie 
poczęli się zanurzać w wązką czeluść. 
Mieli szable, pistolety, niektórzy rusznice, 
a niektórzy, zwłaszcza chłopi, kosy osa
dzone sztorcem, broń, do której najwięcej 
nawykli. Znalazłszy się na drugićj stro
nie muru, policzyli się; pan Czarniecki 
stanął na przedzie oddziału, Kmicic na 
samym końcu, i ruszyli wzdłuż okopu, ci
cho, dech tamując w piersiach, jak wilcy 
podkradający się do owczarni.

Jednakże czasem kosa o kosę za- 
brzękła, czasem kamień pod stopą za
zgrzytał, i po tych odgłosach można było 
poznać, że wciąż posuwają się dalej. Ze
szedłszy w nizinę, pan Czarniecki za
trzymał się. Tu zostawił część ludzi, 
nieopodal już od szaóców pod wodzą Ja
nicza węgrzyna, starego i wytrawne
go żołnierza, którym na ziemię rzu
cić się kazał, sam zaś wziął się

go, ale zupęłnie niezależnego prawodawstwa, 
nie zasługuje na uwagę.

„Standard“ uważa deklaracyą Par
nella jako wypowiedzenia wojny Anglii i 
pisze:

Byłoby to hańbą i klęską, gdyby angiel
scy mężowie stanu obu partyi woleli się 
chwycić prostej taktyki, która sama jedna 
może nnicetwić parlamentarną taktykę sepa
ratystów. Gdy wigowie i torysowie z góry 
oświadczą, że każdy manewr zmierzający do 
rozszerzenią prawodawczej niezawisłości spotka 
się z silną i nieubłaganą opozycyą — wtedy 
wpływ Parnella upadnie.

„Morning Post“ żąda, zapewnienia Ir- 
landyi słusznej i rozsądnćj lokalnej auto
nomii, ale o niezależnej Irlandyi i teu 
dziennik słuchać uie chce.

WŁOCHY.
♦ „Mo ni te ur de Romę“ z a- 

mieszczą artykuł, w którym nie sądzi 
wprawdzie, aby zjazd w Kromieryżu, 
byt zapowiedzią nowego ucisku Polaków, 
lecz obawia się, że Peterhurg i Berlin 
wywierać będą na cesarza Franciszka Jó
zefa nacisk, aby nie obchodzi! się z Pola
kami w dotychczasowy łagodny i ży
czliwy sposób.

— Skandale. Nie wystarczało je
szcze zaborcom Rzymu przedstawienie na 
deskach teatralnych takich sztuk, jak 
„Monaca di Cracovia,“ „Moscettieri al 
convento Serafina la devota,“ „Sixto 
Quinto, gli Orrori del! Inquisitione,“ a 
teraz niedawno nikczemnéj karykatury 
z „Cántico des Cantici,“ utworu deputo
wanego Carallottiego, jako tćż Marii di 
Magdala p. Calvi’ego.

Oto teraz ciągną na deski teatru „Qui
lina,“ wielką osobistość jednego z naj
chwalebniejszych opiekunów Rzymu, Apo
stoła Pawia świętego. Nie idzie tu o jakąś 
nową sztukę, lecz o dawny utwór Gazzo- 
letti’ego pod tytułem: „Święty Paweł,“ 
zapomnianą zupełnie od lat trzydziestu, 
a podniesioną teraz z pyłu i wystawioną 
z wielkim przepychem wschodnim w oko
licznościach skandalicznych.

Taki jest w istocie zamiar bezcze- 
ścicieli, gdyż do oryginalnego tytułu sztu
ki, noszącej po prostu nazwę „Pawła,“ 
dodauo przydomek „¡świętego,“ jak gdy
by dla przypisywania świętości stron 
ludzkich, pod jakiemi autor śmiał przed
stawić swego bohatera. W Pawle Gazzo- 
lettiego charakter ludzki z porywami i 
namiętnościami imaginacyjnemi tworzy w 
rzeczy samej znamionujące rysy sztuki, 
jak to stwierdza gazeta „Trybuna.“ Je
żeli przypadkiem odsłania się w nim 
strona Boska, to wedle zeznań tejże 
„Trybuny,“ ua to, aby mu nadać wszel
kie pozory „przewidzenia.“ Dziennik ów 
zaznacza także, że Paolo grany w Qui- 
ryuie podobnym jest często do heretyka, 
że często także przebacza lub pochwala 
czyny, jakich pisane prawa zabraniały i 
może do dziś zabraniają, że zresztą dla 
niego „natchnienie z góry nie jestniczćm 
innćm, jak wolnością dogmatu.“

Tak tćż komentarze i reklamy prasy

nieco w prawo, i mając pod stopami 
miękką już ziemię, na której kroki nie 
wydawały echa, począł szybciej prowa
dzić swój oddział. Miał on bowiem za
miar obejść szaniec, uderzyć na uśpio
nych z tyłu i pędzić ich ku klasztorowi 
na ludzi Janicza. Tę myśl poddał mu 
Kmicic, który7, idąc teraz około niego z 
szablą w ręku, szeptał:

— Szaniec pewnie jest tak wysunię
ty, że między nim a głównym obozem jest 
pusta przestrzeń. Straże, jeśli jakie są, 
to przed szańcem, a nie z tamtej strony... 
tak więc obejdziemy ich swobodnie i 
wpadniemy na nich od tamtej strony, 
od którćj najmniej spodziewają się na
padu.

— Dobrze — odpowiedział pan Piotr 
— noga nie powinna ujść z tych ludzi.

— Jeśliby się kto odezwał, jak bę
dziem już wchodzili — mówił dalej pan 
Audrzćj — pozwól waszmość, że ja od
powiem... — po niemiecku umiem szwar- 
gotać jak po polsku, więc pomyślą, że 
to kto od jenerała z obozu przychodzi.

— Byle straży nie było za szańcem.
— Choćby i były, to bukniem i sko- 

czym od razu. Nim się połapią: kto i 
co... siędziemy im na karki.

— Czas skręcać, już koniec okopu 
widać — rzekł pan Czarniecki.

Tu zwrócił się i zawołał z cicha:
— W prawo, w prawo.
Milczący szereg począł zawracać. 

W tern ksjężyc oświecił nieco brzeg 
chmury, i uczyniło się jaśniej nieco. 
Idący ujrzeli pustą przestrzeń z tyłu 
szańca. Straży, jak przewidywał Kmi
cic, nie było na tej przestrzeni wcale, po 
cóżby bowiem ¡Szwedzi mieli stawiać pla
cówki między własnemi szańcami a głó
wną armią, która stała dalej. Najprze- 
nikliwszy wódz uie mógł przypuścić, by 
z tćj strony mogło nadejść jakie niebez
pieczeństwo.

— Teraz jaknajciszćj — rzeki pan 
Czarniecki. — Widać już namioty.

— I w dwóch jest światełko... ludzie 
tam jeszcze czuwają.... Pewnie star
szyzna.

— Wejście od tyłu musi być wy- 
| godne.

— Oczywiście — odrzekł Kmicic. — 
Tędy armaty wtaczają i wojska wcho
dzą.... Ot już nasyp się poczyna. Pil
nuj teraz, by broń nie zabrzękła....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



^jadają ręki do skaudalów scenicznych,
•by szydzić z wielkiego Apostoła, który 
-a cenę krwi swojej pozyskał Rzymian 
¿ja wiary Chrystusowśj. Gdyby on żył 

¿ni naszych, czyż nie musialby się 
Btydzić za to, iż był poddanym pań- 
<«-a rzymskiego, on, który był tak du- 
nym z tego, nawet w śmierci samej.
•Czyż skandale te powtarzać się je

szcze będą w tym Rzymie, przepełnionym 
cajchwalebniejszemi wspomnieniami chrze- I borski 10 fen. Maks. K 
¿ciaustwa u bram Watykanu, gdzie Naj- czak 50 fen. Bartkowi 
wyższy Dostojnik Kościoła nie jest po- | Szolc 20 fen. Jan K 
ważanym przez najbliższych swych wier
nych?_________

K.ronlłŁa
aiejscowa, prowi i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 31 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Kandydaci wyż

szego zawodu budowniczego i uiaszyueryi, któ
rzy w półrocza zimowem r. b. (od 1 paździer
nika 1885—31 marca 1886 r.) zamierzają 
składać pierwszy egzamin rządowy 
winni ale zgłosić piśmiennie aż do

dnia HO września r. b. 
do niżej podpisanej władzy, dołączając przepi
jam- dowody i rysunki. 1‘óźuićj otrzymają 
wiadomość, czy będą przypuszczeni do egzami
nu, czy nie. Zgłoszenia po 30 września nie 
będą uwzględnione.

Berlin, 28 sierpnia 1885.
Król, techniczna kominya egzaminacyjna.

Oberbeck.

scher 1 m. Mikołaj Szwarc 50 fen. Ignacy 
Szwarc 50 fen. Nowak 50 fen. Piotr Wa
wrzyniak 50 fen. Rogoziński 50 fen. Pani 
Schulc 50 fen. Wojciechowski 50 fen. Wa
wrzyn Hohensee 50 fen. Konieczny 50 fen. 
Hohensee 25 fen. Prozorowski 50 fen. K. 
Danielewicz 50 fen. W. 6. 50 fen. F. K. 
50 fen. D. Sobiech 50 fen. Franciszek Jur
ga 50 fen. Wojciech Jurga 25 fen. Maciej 
Jnrga 50 fen. Andrzejewski 20 fen. So- 

Koch 30 fen. Kaźmier- 
Bartkowiak 30 fen. August 

Kozerski 25 fen. Fr. 
Szlapke 20 fen. Klemenski 20 fen. Wiktor 
Szwarc 20 fen. Czajka 20 fen. Dubski 10 
fen. Biegański 10 fen. Matyja 10 fen. Sza
ry 10 fen. Michalak 10 fen. Kobnss 20 fen. 
Widzinski 10 fen. Szeląg 20 len. Adam 
Grześkiewicz 30 fen. Szłapka 50 fen. Mo- 
cek 20 fen. Stelmaszyk 10 fen. Borowiak 
20 fen. Grnssy 15 fen. Robiński 10 fen. 
Jan Smoczyk 50 fen. Szczawik 50 fen. Sta
chowiak 50 fen. Sobiech 1 m. Kacper Si
kora 1 m. Jan Sikora 1 m. Antoni Sikora 
50 fen. Jan Sikora 50 fen. Ciesielski 50 
fen. Piotr Mejsa 50 fen. Józef Smoczyk 
50 fen. Józef Przybylski 1 m. Józet So
biech 1 m. Wabiński 30 fen. Jan Przy
bylski 1 m. Tomaszewski 25 fen. Józef 
Smok 1 m. Okoniewski 1 m. Leśniezek 
10 fen.

Syler St 
marek.
50 fen 
•>5 fen

* Zwyczajny profesor, dr. Fryderyk Mer- 
kel w Królewcu, przeniesiony został w ró
wnym charakterze do wydziału medycznego 
w Getyndze. Profesor dr. Jakób Krystyn 
Gerhardt, przeniesiony został do wydziału me
dycznego w Berlinie z tytułem tajnego rudzcy 
medycznego.

* Towarzystwa akcyjne. Między Niem
cami a Rosyą zawarty został pod dniem 30/18 
lipca r. b. następujący układ co do prawnego 
stanowiska Towarzystw akcyjnych i innych 
■Stowarzyszeń handlowych.

Towarzystwa akcyjne i inne Stowarzysze
nia handlowe, założone w jednćm z państw 
kontrahnjących w sposób prawidłowy i istnieją
cym prawom odpowiedni, uznane będą w drą
giem państwie jako prawnie istniejące i używać 
mogą mianowicie prawa stawania przed sądem 
jako powód lub podsądny (Processfdhigkeit).

Układ ten nie dotyczy pytania, czy takie 
Towarzystwo istniejące w jednem państwie 
może być przypuszczone do obrotu procedero
wego w drugióm ; pytauie to zależeć będzie i 
Wal od istniejących w tym względzie prze
pisów.

Układ ten zyskuje moc obowięzującą 
dniem 30/18 sierpnia.

Berlin, 22 sierpnia 1885 r.
w zastępstwie kanclerza

v. Boetticher.

* Przepisy policyjne co do transportu nie
rogacizny z Anstro-Węgier, obowięzujące od 
września:

§ 1. Dowóz nierogacizny z Austro-Wę- 
gier czy to dowożonej koleją, czy też przy
pędzanej lub w- inny sposób dowożonej 
jest tylko pod następującemi warunkami do
zwolony :

2. Dowóz koleją lub drogą zwyczajną 
,/tzwolony jest tylko w jednym dniu na ty- 

ydzień. Król. landraci oznaczą dzień, oraz sta- 
cye, przez które dowóz może być uskute
czniony.

§ 3. W inne dni oraz przez inne stacye 
może się dowóz ten odbywać tylko za mojem 
poprzedniem pozwoleniem.

§ 4. Uznany urzędownie konowal musi 
trzodę przeznaczoną do Prus gruntownie zre
widować na stacyi granicznćj.

H dniach oznaczonych przez król, landra- 
tów, odbywa się to rewizya bezpłatnie; w in
nych dniach na koszt wnioskodawców.

§ 5. Transport trzody winien być zamel
dowany u weterynarza najpóźniój do 7 godzi
ny wieczorem w przeddzień rewizyi i to w 
drodze piśmiennej, lub telegraficznćj.

§ 6. Gdy przy rewizyi znajdzie się choćby 
tylko jedna świnią chora na zarazę pyska lub 
racic, albo podejrzana o taką zarazę — należy 
cały transport zwrócić za granicę; gdyby to 
nie. dało się nskntecznić, należy cały transport 
umieścić w odpowiedniem miejscu pod dozór 
Policyjny.

Wrocław, 25 sierpnia 1885.
Król, prezes rejencyjny.

Baron Juncker v. Ober-Conreutli.

Na wydalanych. Z przeniesienia 308,26 
marek. Ks. Klarowicz z Jaktorowa 6 marek. 
J. Chłapowski z Rzegocina 10 marek. Ks. 
Kośnicki z Dębna 6 marek. Dr. Czarnecki 
i m' PaDi ,dr' Czarnecka 1 m. Ks. J. Gla- 
'Jw 3 marki. Oprócz tego przysłał p. B.

nwłowski z Kościana marek 62,30 podług 
następującego spisu: N. N. z Rynku 8,50 m. 
2' ' ■ 2 Kościana 1 m. N. N. z Kościana 
7..®' .N. N. z Choryni 2 m. Kulesza 2 m. 
- 1 o ajewski 2 m. Radwański 2 m. Pawło- 
Vskl 3 m. jalian Cołka

®- A. Kubowicz 
ni- Maj 1,50 „i.
®- Garzczyński 
en- Szafranek

m. Piotr Jerzyt 
lm. M. Klichowicz 1 

Stanisław Wróblewski 1 
1 m. Jan Garzczyński 20

T o ------- 1 m. Wojciech Sikora 1 ra.
‘ 'kora 50 fen. Ludwik Sikora 25 fen. 

man Wojciechowski 50 fen.
. ,7 3 an
50 fen. Wyttyk 50 

Szczodrowska
fen.

1 m.

Bukiewicz 50
Matyjarzewska 
Stanisław Fi-

3 m. Borkowska Maryanna 1,50 
Smigowski J. 1 m. Trzcińska B. 
Milewska Maryanna 1 ni. Różycka 
Franciszka, Stanisław, Marcin, An

tosia i Marynia Łęccy po 10 fen. Skibiński 
1 m. Wiznerowicz Stan. 50 fen. — Razem 
407,17 marek, które oddaliśmy do Banku wło
ściańskiego.

P. Biernacki. Pomiędzy tylu rodakami, 
których bezwzględny i bezlitośny dekret bani- 
cyjny ministra tak srodze dotyka, los artysty, 
p. koncertmistrza Nikodema Biernackiego, 
niepospolite wywołuje współczucie. P. Bier
nacki, który zawsze tylko żyl sztuką i dla 
sztuki i stronił od wszelkiej polityki, osiadł 
między nami przed laty sześciu i, będąc arty
stą gruntownie i wszechstronnie wykształco
nym, starał się krzewić zamiłowanie sztuki 
muzycznój w szerszych kolach bez względu na 
narodowość. Z jego inieyatywy i jego za
sługą przyszły do skutku wieczory tercetowe, 
o których w zeszlćm półroczu zimowem obser- 
niejsze czytaliśmy sprawozdania. On utwo
rzył w mieście naszóm szkolę skrzypcową i 
może się dzisiaj pochlubić uczniami, którzy 
na obczyźnie sowite zbierają wawrzyny. — 
Przez sześć lat nie zakwestyonował nikt pra
womocności pobytu jego między nami, aż na
reszcie rozporządzenie ministeryalne, które 
zdaniem ogólnem było pierwotnie wymierzonem 
przeciw wychodźcom' z Królestwa i do niego 
zastósowanem zostało, lubo p. Biernacki po
chodzi z Galicyi. Widząc się zagrożonym w 
egzystencyi, wystarał się p. Biernacki u 
rządu austryackiego o jak najformalniejszy 
paszport roczny i okazał go władzom policyj
nym. Ale rozporządzenie ministra nie zna 
miłosierdzia, nie uwzględnia żadnego z rodo
witych Polaków. Oświadczono mu, że wolno 
mu tylko pozostać do 1 października. Pan 
Biernacki jest nie tylko znakomitym skrzyp
kiem i artystą (na co byśmy mogli stawić 
niezliczone dowody z pism i gazet niemieckich, 
szwedzkich, duńskich, francuskich i rosyjskich), 
ale i mężem rzadkićj bezinteresowności i za
cności. Połowę koncertów dał na cele dobro
czynne; ile lez otarł cierpiącym i nieszczę
śliwym, o tem się tutaj rozwodzić nie my- 
ślimy, nie chcąc obrazić jego skromności. —
W tym roku przypada piędziesiąta rocznica 
jego pierwszego występu publicznego. (Pan 
Biernacki grał w r. 1835 w Tarnowie kon
cert Rodego.) Jakież uczucia musi budzić w 
jego sercu ten dzień pamiętny? Czyż wywoła 
w niem radość, czy żal i gorycz? — Nie 
wszystkim może przyjaciołom jego znaną jest 
wspomniana przez nas okoliczność; ale ci, 
ktrzy o tem wiedzą, upoważnili nas, abyśmy, 
jeżeli losy nieubłagane nie pozwolą powsze
chnie cenionemu artyście pozostać nadal w gro
nie naszóm, prosili go o ostatni, pożegnalny 
występ. Słyszeliśmy, że p. Biernacki sam 
jest dotknięty cierpieniem artrytyzmu w sta
wach średniego palca prawój ręki, która dzie
ży smyczek. Niepłouną jednak mamy na

dzieję, że cierpienie to nie doszło do tego 
stopnia, aby nam odjęło sposobność pożegna
nia go w sposób godny jego znakomitych 
zdolności i zalet osobistych.

P. Kuh!, o którego zachowania w obec 
wydalanych pisaliśmy w tych dniach w kro
nice wiadomości miejscowych, przesyła nam 
pismo następujące z prośbą o umieszczenie:

W numerze 193 „Knryera Poznańskie
go" podaną jest wiadomość, według której 
miałem w rozmowie z jednym z tutejszych 
polskich obywateli nazwać wydalonych Po
laków „Mordbrenner, Halunken i Yagabun 
den“ itp. W obec tego oświadczam niniejszem, 
że całe to opowiadanie jest niezgodne 
prawdą, i że w najkrótszym czasie podam 
to dowody“.

Czekając na przyrzeczone w piśmie p 
Kuliła dowody, oświadczamy, że nasz spra 
wozdawca był świadkiem wynurzań p. Kuliła 
i gotów opowiadanie swoje stwierdzić każdej 
chwili niezbitemi dowodami.

* Baczność! Przestrzegać należy nianki 
i dziewczęta prowadzące dzieci na przechadzki 
aby na rogach ulic zachowały wszelką ostro 
żność. W tych dniach przejechał włościanin 
z Czerwonaka na rogu Szerokiej ulicy i wiel
kich Garbar jedno z trzech dzieci prowadzo 
nych przez piastunkę.

* Telefony domowe w Poznaniu. Z dniem 
jutrzejszym od godziny z 7 z rana wejdzie 
w życie nowa komnnikacya telefoniczna, za
łożona tu w Poznaniu w przeciągu 7 tygodni 
Dotąd zgłosiło się .27 uczestników, dla któ 
rych urządzono 23 linie telefoniczne z 3

przyrządami do mówienia. Następnie zgło
siło się jeszcze 4 interesentów. Jak na po
czątek liczba to dosyć pokaźna. O korzy
ściach takiego telefonicznego połączenia dla 
większych zakładów nie potrzeba się szeroko 
rozwodzić ; przyczyni się ono niezawodnie do 
oszczędzenia czasu i pieniędzy.

* Bernhardt Jaffé, tajny radzca komercyj
ny, umarł tu wczoraj. Zajmował on wybitne 
stanowisko w administracyi spraw handlowych 
i miejskich. Byt prezesem Izby handlowej, 
przewodniczącym w reprezentacyi miejskiej, 
członkiem rady ekonomicznój i rady kolejowej. 
Umarł w 62 roku życia.

* Od komendy obwodowej otrzymujemy na
stępujące pismo;

„Rezerw^ci kompletowi (Ersatz-Reservisten) 
pierwszój klasy z miasto Poznania, którzy w 
r. 1880 do tój kategoryi pobrani zostali, mają 
się w przeciągu dwóch tygodni zgłosić do 
feldfebla obwodowego w centralnóm biurze 
meldunkowóm obok kościoła garnizonowego, ce
lem przeniesienia ich do drngiój klasy.

* Wielki sztab jeneralny przejeżdża! wczo
raj z Torunia przez Poznań i przenocowawszy 
w hotelach Myliusa i Bukowa, pojechał dalój. 
Pomiędzy członkami tego sztabu znajdował 
się także dziedziczny książę meiningwd.

* Pan Tenweges z Bnrgsteinfurtu w West
falii, leczący ludzi zająkających się, bawi obe 
cnie w Poznaniu.

* I od I września można nabywać bilety 
s zonowe do wód w Salzbruun.

* Inspekcyą miejscową nad szkołą w Je 
litowie powierzono król, inspektorowi p. Hip 
pauf. Czy to w Jelitowie i okolicy nic masz 
odpowiednich mężów, którzyby sprawować mo
gli ten urząd z większym pożytkiem, niż obar
czony pracą inspektor powiatowy ?

* W Garzynie spaliły się dziesięcioraki do
minialne w biały dzień. Nie uratowano ani jednój 
koszuli.

* Pan Kemnitz, nauczyciel w Wąwclnie, 
przeznaczony do Morzewa, nie jest jak 
to donosiliśmy — protestantem, lecz katoli
kiem, a po polsku mówi dobrze i poprawnie.

* W obwodzie wyższego poznańskiego 
sądu ziemiańskiego było sądów polubownych 
641. W sprawach cywilnych przechodziło 
przez to forum skarg 1053; z tych stanęły 
obie strony w 830 przypadkach, W których 
zdołano 630 spraw załatwić. Z powodH obra
zy i uszkodzenia ciała wniesiono skarg 15,436; 
w 9465 stanęły obie strony przed sądami po- 
lubownemi, którym tóż udało się załatwić 
spraw 5449.

* Powiatowych inspektorów szkólnyeh ma
my obecnie w Księstwie 35. Są to pp. 1) 
Platsch w Gostyniu. 2) Casper w Grodzisku.
3) Hoppe w Jarocinie (komisoryczuie). 4) Dr. 
Hilfer w Kempnie. 5) Hesse w Kościanie.
6) Dr. Waschow w Koźminie (z siedzibą w 
Krotoszynie). 7) Büttner w Krotoszynie. 8)

'ehlberg w Lesznie. 9) Tecklenberg w Mię
dzyrzeczu. 10) Dr. Förster w Nowym To
myślu. 11) Dr. Hippauf w Ostrowie. 12) 
Illgner w Pleszewie. 13) Dr. Schwalbe na 
powiat poznański. 14) W mieście Poznaniu 
po śmierci Luxa posada jeszcze nieobsadzona. 
15) Albrecht w Pobiedziskach. 16) Wenzel 
w Rawiczu. 17) Lust w Rogoźnie. 18) Skla- 
rzyk w Szamotułach. 19) Eichhorn w Śmi
glu. 20) Stordeur w Ostrzeszowie. 21) Bandt- 
ke w Śremie. 22) Biedermann w Środzie 
(prowizorycznie). 23) Mnzolff w Wolsztynie. 
24) Heckert we Wrześni. 25) Dr. Grabow 
w Bydgoszczy. 26) Dr. Nagel na część po
wiatu bydgoskiego i część inowrocławskiego.

7) Schick w Czarnkowie (komisorycznie). 
28) Kleve w Gnieźnie. 29) Binkowski w 
Inowrocławiu. 30) Kupfer w Chodzież«. 31) 
Arlt w Mogilnie. 32) Sachse w Szubinie (ko- 
misórycznie). 33) Dr. Otto w Wyrzysku (z 
siedzibą w Nakle). 34) Gärtner w Wągrow
cu. 35) Dr. Schaffroth na część powiatu wą- 
growieckiego i część powiatu gnieźnieńskiego 
(komisorycznie).

* Kasacya. Chodzieski dziennik powiato
wy donosi, że nauczyciel Ś., przeciwko któ
remu rejeneya rozpoczęła dyscyplinarne postę
powanie i skazała go na karę porządkową 60 
marek, na mocy uchwały król, ministerynm 
pozbawiony został urzędu.

* W Raszkowie ma być wybudowana 
poczta, ponieważ p. Pawlicki wypowiedział 
lokal, w którym się dotychczas poczta znaj
dowała.

* Wieś Rudnicze pod Wągrowcem, około 
2400 morgów, której landszafta i hipoteczny 
bank szczeciński wypowiedziały pożyczkę 
miała być w tych dniach sprzedana. Ponie 
waż atoli nie było większej oferty nad 
240,000 marek, przeto sąd nie sprzedał za tę 
cenę.

* Powiat Olesno (Górny Ślązk) w obwo 
dzie rejencyjnym opolskim, budujący kilka 
żwirówek, otrzymał najwyższym rozkazem 
dnia 17 sierpnia r. b. prawo ekspropryacyi 
i prawo pobierania myta szosowego stosownie 
do taryfy z dnia 29 lutego 1840.

* Dr. Józef Retinger z Krakowa za 
mieścił w „Czasie“ z powodu „apologii“ me
tropolity bukowińskiego — artykuł, z które
go się pokazuje, że założenie peusyonatu PP 
Urszulanek w Czerniowcach nie jest bynaj 
mniej jakąś „intrygą jezuicką,“ lecz poprostn 
faktem przypadkowym. Pewna pobożna pani 
w Krakowie ehciala założyć kaplicę, klasztor 
czy pensyonat, aby funduszów swych użyć na 
cel Bogu miły i ludziom pożyteczny. Za po 
•średnictwem dra Retingera postanowiono za
łożyć pensyonat i to w okolicy, do którejby 
był łatwy przystęp z Wołynia, Podola 
Ukrainy, Besarabii, gdzie znajduje się wiele 
rodzin polskich, nie mających sposobności od
powiedniego wykształcenia swych córek. Gdy 
próby we Lwowie, Przemyślu i Tarnopolu 
się nie udały, zdecydowała się wreszcie Ma
tka Bernarda Morawska po długiem wahaniu 
za radą p. Retingera założyć pensyonat w

Czerniowcach, gdzie walczyć mnsi z różnemi 
trudnościami.

I oto cała intryga „jezuicko-szlachecka !“ 
ot cala propaganda!
* „Genialny pomysł.'- Kiedy cesarzowa

Augusto była jeszcze „księżną pruską,“ prze
jeżdżała pewnego razu-przez Dessau, a ponie
waż to była pora ranna i dżdżysta, przeto 
dostojuej pani zrobiło się zimno i wyraziła 
życzenie, aby jej napełniono gorącą wodą fla
szkę do ogrzania nóg. Adjutant pospieszył 
do restauracji, — ale w calćj kuchni nie 
było ani kropli cieplej wody, gdyż gospodyni 
wylała właśnie cały kocioł wrzątku w ogromny 
garnek, w którym przygotowywano kawę dla 
gości. Gospodarz stracił głowę i kręcił się, 
jak gdyby mu cały kocioł nkropu za kołnierz 
wlano. Nagle ozwał się jakiś niepozorny 
człowieczek i krzyknąwszy: co tu długo ra
dzić 9 _ wziął flaszę z rąk adjutanta i w je
dnej chwili napełnił ją wrzącą kawą. Księ
żna praska zdumiona była „genialnością“ 
tego męża i kazała zapytać o jego nazwi
sko ■ — (,w jegomość jest dziś zarządzcą
prywatnój szkatuły cesarskiój a nazywa 
się — Cohn!

* Cholera. W sobotę umarło w Marsylii 
na cholerę osób 25, w Tulenie 26. ‘ Pre 
fekt Genui zaprzecza wiadomości „Socolo“, 
wedle którój miała się w Lignrii pojawić cho
lera. — W Marsylii umarło wczoraj 24
osoby.

* Nowy Jork, 26 
srożyła się sze

roko i daleko w Stanach Zjeznoczonych. W 
poniedziałek. Dnia 24 upał był nieznośny we 
wszystkich państwach wschodnich i południo
wych. Nagle termometr spadł — i we wto
rek burza zaczęła szaleć okropnie. Ze wszyst
kich stacyi wzdłuż wybrzeża atlantyckiego do
noszą o wielkich stratach ; telegramy z polu- 
dniowój Karoliny, Georgii i Florydy dowodzą, 
że siła orkanu najgwałtowniejszą była w tój wła
śnie stronie. Mnóstwo okrętów rozbiło się o 
brzegi, wielu ludzi zginęło w nurtach morza. 
Wielkie hotele drewniane i domy nadbrzeżne 
zniknęły bez śladu. W Charleston ’/* część 
domów nie ma dachów, a wielka liczba zapa
dła się. Szkody w tćm jednem mieście zrzą
dzone obliczają na milion dolarów. Istnieje 
słuszna obawa, że gdy nadejdą wiadomości ze 
wszystkich stron, straty okażą się nieobliczo- 
nemi. Już dzisiaj można twierdzić, że zgi
nęło mnóstwo ludzi. Same plantacye tytonio
we poniosły stratę na przeszło 1 i pól mi
liona dolarów. Podczas kiedy w Zjednoczo
nych Stanach Ameryki w poniedziałek upał 
byl nieznośny, w Manitoba był mróz.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia Igo 
września św. Idziego Opata.

Wschód słońca o godz. 5 minut 11. 
chód o godzinie 6 minut. 48.

Burza w Ameryce.
sierpnia. Straszliwa burza

Za-

♦ „Bulletin littéraire, scientifique et Arti
stique“ — wydawany przez Stowarzyszenie 
byłych uczniów szkoły polskiej w Paryżu, za
wiera w numerze 26, wydanym 20. sierpnia: 
Victor Hugo et la Pologne. — Casimir Bro
dziński (résumé de la conférence de Mrne Du- 
chińska). — Revue des revues. — Livres 
nouveaux. — Nouvelles scientifiques. — Nou
velles artistiques. — Variétés. — Nécro
logie. 

Przybyli do Poznania.
P o e u & ń, 30 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Biegańska z Cykowa, Grabowski z 
Wrocławia, Turno zSłopanowa, Swinarski 
z Rogoźna, Rosenthal z Frankfurtu nad 
Menem, hr. Tyszkiewicz z Ukrainy, Si
korski z żoną z Królestwa, Szenic z 
Koszkwów, dr. Szuraau z Władysławowa, 
hr. Potulicki z Siedlca, Szawlowski z fa
milią z Barysza, pani Olszewska z fami
lią ze Lwowa, Malczewski ze Swinar, Zie
liński z Warszawy, hr. Sumiński z Kró
lestwa. .

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERIJNSKI 
Dr. Węcłewski z żoną ze Środy, dr. Jan
kowski z Mogilna, Błoeiszewski z Grzybo
wa, Długołęcki z Wrocławia, Fabian z Ko- 
morza, Masłowski z Zoną z Zająezkowa, 
pani ¿miechowska z córką z Pleszewa, dr. 
Biziel z Chełmna.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego.“

Monaster, 31 sierpnia. Walne 
zebranie katolików niemieckich rozpoczęło 
się w dniu dzisiejszym. Na przewodni
czącego wybrano posła p. Lieber, pier
wszym wicemarszałkiem lir. Preyssing, 
rugim wicemarszałkiem kupca Waltera 

„ Erfurtu. Udział katolików jest nad
zwyczajny. Ogromna sala wspaniałego ra
tusza, w którego komnatach zawarty 
został pokój westfalski, okazała się za małą. 
Wszystkie'domy starożytnego grodu prze
ślicznie są ozdobione wieńcami i girlan
dami, wszędzie widać chorągwie. Wie
czorem przemawiać będą Najprzew. ks. 
Biskup Jan Bernard Britikmaun, baron 
Schorlemer, ks. kanonik Moufang, Huhn 

Steinie.
Przybył także Jego Ekscelencya po

seł dr. Windthorst.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W.) 1’oiuań, 31 sierpnia. ( — (S pr a w o » d a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez in. ...
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

cent, na sierpień 128.- pic., «¡erpień-wrze- 
sleń 128.— płc., wrzesień-pażdziernik 128,— plac.,
październik-listopad 130. — płc.

Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano , 

litr. Bierpień 41,20 płacono, wrzesień 41,2fIpł., pa
ździernik 41,10 plac., listopad-grudzień 40,20 płac., 
styczeń 40,40 plac., luty 41,70 płac., kwiecion-ma)

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.30 pł. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto: bez interesu. in
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000,0

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypo
wiedziana 41,30 m., sierp. 41,30 marek, wrzesień 
41 30 marek, październik 41.— marek, listopad- 
grńdzieó 40,10 marek, kwiecień-maj 41,50 m., w 
miejscu bez beczki 41,40 mrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 31 sierpnia 1885.

Pszenica . . 1
„ nowa . . 

Żyto .... 
Jęczmień . .
Owies . . .

„ nowy . . 
Groch wrzący. 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR
piękny średni i pośledni

kilg- 151
15

90
30

15
14

40
80

15
14

10
30 _

—

13 — 12 50 12 — — —
13 20 12 — 11 60 — —
12 60 12 — 11 50 — —
12 20 11 70 11 40 — —
— — — — — — — —

2 80 2 40 — — — —
— — — — — — — —

-
19 40 19 10

-
—

20 — 19 50 — — - —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 31 sierpnia 1885.

TOWAR
Przedmiot.

dobry śred. pośle. przecięciu 
M. |ą

P8zen.Jnaiw7zalOOkl-
|najn.

Żyto ina’w'
J Inajn.

Jęczm

Owies

inajw.
jnajn.
jna.jw.
Inajn. 70

15

12

11

12

93

23

90

85

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 9 

zawiera: Artykuł wstępny: Koniec świata 
(ciąg dalszy). — Kwestye teologiczne: Anui- 
wersarze. — Czy Ostatnie Olejem św. Na
maszczenie można udzielić osobie poddającój 
się niebezpiecznój operacyi? — Dekret św. 
Kongregacyi Soboru o opłatach pobieranych 
przez Kurye biskupie za dyspensy małżeńskie
przez Stolicę św. udzielane. — Wiadomości 
literackie: Vosen's Apologetik des Christen
thums un d des Katholicisinus przez Rhsin- 
städtera i Brülla. — Wydawnictwa ks. J. A. 
Kellera. — Kronika: Polskie dyecezye: Mo
wy pogrzebowe. — Nowy podział dyecezyi 
tarnowskiej i krakowskiój. — Jezuici w Łań- 
cucie. — Rzym: Imieniny Papieża. — Nowa 
sala do stndyów w bibliotece watykańskiej: 
Niemcy: Zbiorowy list pasterski Biskupów 
pruskich. — Starokatolicyzm. — Holandya: 
Hołd dla Leona XIII. — Anglia: Kardynał 
Manning. — "Wschód: Nawrócenia.

* Mała Gramatyka języka niemieckiego dla 
początkującej młodzieży polskiój, przez profe
sora Jerzykewskiego, wyszła w siódtnem wy
daniu nakładem J. B. Langiego
Cena 2 złp. czyli 1 markę.

w Gnieźnie.

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za, kopę

Inne artykuły.
nai; najniż. w przeć

1/ /&;

4 — 3 50 3 75

6 5 25 5 63
““

O 2 60 2 80i 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 40 1 20 1 30
1 30 1 — 1 15
1 50 1 40 1 45
2 20 1 60 1 90i s 40 — 2 40

Telegram giełdowy. 
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 31 sierpnia 1885. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica niżćj 
wrześ.-paźdz. 154,60 
paźdz. listop. 156,75 

Żyto niżej
wrześ.-paźdz. 138,25 
paźdz.-listop. 140.— 
kwiec.-maj 147,75 

Olej rzep, słabo 
wrześ.paździer. 44,90
kwiec.-maj. 48,—

Okowita wyżćj 
w miejscu 42,80
sierpień-wrześ. 42,—
wrześ.-paźdz. 42,—
paźdz.-listop. 41,90
kwiec.-maj 43,—

* Dzieł Schillera ukazał się już 32 i 33 
zeszyt w polskiem wydaniu dr. Alberta Zip- 
pera ; zeszyty te kończą zarazem dzieło i za
wierają: Don Carlosa. — W zeszycie 33 
mieści się po pięknym portrecie poety przed
mowa wydawcy, trzymająca się ściśle przed
miotu, lubo nieco zanadto samochwalcza. Ca
łość dzieła mianowicie pod względem zewnę
trznego wydania oraz ilustracyi, przedstawia 
się bardzo świetnie.

Panu Altenbergowi za te zewnętrzne za
lety i za pospiech, rzadki u nas w wydaniu, 
należy się słuszne uznanie.

Kapitały.
Berlin, 31 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 99,30 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,90 
Austr. banknoty 163,90 
Austr. renta złota 89,— 
Austr. losy 1860 117,60 
Włochy 95.75
Rumuny 104.50
Ros. banknoty 203.— 
Ros.-ang. pożyczk. 95.25 
Pol. 5% listy zast. 61,10 
Pol. lik. 1. zast. 56,60
Kredyty 472,—
Kolćj państwowa 483.50 
Lombardy 218,50
Usposob. stale.

0wi«8
wrześ.-paźdz. 127,25 
Wyp.-żyta wsp. 0000 

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 31 sierpnia 1885. (Kursa końc.) 

Pszenica niezm, 
wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Żyto stole 

wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu
Olej rzep, niezm.

155.50
w miejscu 
wrzesień 45.20
wrześ.-paźdz. 45.20

167,50 Okowita słabo
w miejscu 41,20

135,- sierpień-wrześ. 40 70
wrześ.-paźdz. 40.70

144 50 list.-grudz. 40,70
Petroleum
w miejscu 7,85



Ankcya.
AA’ poniedziałek dnia 7-go września r. b. o 10-tej z rana 

sprzedawane będą drogą licytacyi przez spadkobierców w Szu
binie na probostwie wszelkie ruchomości ze spadku ś. p. ks. 
dziekana Kentzera. Szczególnie zwraca się uwagę na obrazy 
olejne większych rozmiarów treści religijnej. (514)

¿T. K.entzer.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welehrad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów
przedstawiających: AATidok AVelehradu od zachodu — głó
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we AMelehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla •— wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok AArelehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości

35 ctm.. szerokości 26 ctm. w cenie 1 mrk. za egz. 
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę-św. Cy
ryla we AVelehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 nr., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zambezy w połu

dniowej Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3' mrk.

SSnłgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

odebrała i

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
w
SpŁ

25 ELUtaml
dla użytku parafii rzymsko-katolickich. 

Cześć I: Łandate Dominium zawiera: Msze chóralne, Nabożeń
stwo nieszporne i kompletę.

Wydałlin. <li*. Surzylislci.
w 8-ce str. 304. — Cena bez opiawy 1 m., z przesyłką 1,10 m., z oprawą 
w całe płótno 1.50 m. — z przesyłką 1.60 m. (Należytośc nadsyłać 
trzeba naprzód). ,, (4>8(

Taż księgarnia przyjmuje także .przedpłatę na cztssc II tegoż 
śpiewnika, który wyjdzie pod tytułem: Śpiewajmy Pann i zawierać bę
dzie kilkaset pieśni polskich z nutami (w 8-ce str. około 400). Cena 
w prenumerasie wynosi z przesyłką 1,10 ni., z oprawą i przesyłką 
1,60 mrk. Należytośc’ nadsyłać trzeba naprzód. — Po wyjściu cena zo
stanie podwyższoną.

a*.
Z dniem 1 września otwiera Towarzystwo Szcze- 

cliisko-Poznańsko-Bydgoskiej żeglugi parowej pp. 
Stenzel & Comp. z Szczecina w miejscu przy ul. 
Szyperskiej nr. 15 własne biuro i obejmuje równo
cześnie ekspedycyą parowcy, jako też i statków.

Składając zastępstwo powyższego towarzystwa, dzięku
jemy za okazywane nam dotąd zaufanie i prosimy o łaskawe 
zachowanie takowego nadal dla tegoż przedsiębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem

Frendenreieh & Cynka.

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 10 września r. b. dzieło p. t.

pQSQD •li
na cały rok, napisany przez ks. Krasseta a tłom, przez ks. kanonika 
Iiadolióskiego. Z dodaniem całej książki do nabożeństwa w 8-ce str. 
400. — Cena w prenumeracie aż do 1 paździer. r. b. wynosi tyllto 
1,50. — Z oprawą 1,80. — Kto zapisze od razu 10 egzempl. dosta
nie 1 egzempl. opr. w dodatku. — Przesyłka franko. — Należytośc nad
syłać trzeba naprzód do (463)

Księgami Katolickiej w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

Nakładem Księgarni Nowej
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12

wyszła książeczka p. t.

Mater Dolorosa
czyli nabożeństwo do Matki Boskiej Bolesnśj, pocieszycielki dusz strapio 
nycb. Cena 30 fen. Dla sprzedających odpowiedni rabat.__________(470)

Zaproszenie i® przedpłaty
na nowe bardzo tanie wydanie (465)

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, pozwalamy sobie 
szanownych interesentów prosić i dla nas o łaskawe zacho
wanie okazywanej dotychczasowym zastępcom naszym pp. 
Freudenreicli & Cynka życzliwości. (518)

Parowce, jako też i statki stoją w tem samem miejscu, 
jak dotąd, przy holwarku Kleemanna do ładowania, a wszel
kich informacyi ekspedycyi dotyczących z gotowością udzielamy.

Z wysokim szacunkiem

Stenzel «fe Comp.
HERBATA HOMERIANA.

Heyducki & Eichstaedt
Poznań., Bazar

polecają
Materye na sezon wiosenny we wełnach i materyach do prani« 

w najnowszym guście, (19Ig ,
Okrycia damskie czarne i kolorowe i k<>ulekcył(,
Płótna i stołową bieliznę z fabryk holenderskich, bielefeldzkich i ślązkicl 
Chustki płócienne, batystowe ourle i fantazyjne,
Koszule i negliże damskie,
Koszule inezhie od 3 marek począwszy,
Ornaty i materye kościelne,
Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe we wielkim wyborze p( 

bardzo przystępnych cenach,
Kobierce brukselskie, Tournay i smyrneńskie,
PI milki białe, creme we wielkim wyborze od 60 fen. za metr, odpaso. 

wane od 9 marek za okno. I
Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ziębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dzląsfl

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przymiotów.
Esencya do ust .,Euealyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę.

ści składowych także skuteczne części składoAve Euealyptus globulus (an. 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa ¡j, 
w szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści gj, 
moim proszkiem do zębów „Euealyptus“ zęby. (1991

SKU-tKl.
Esencya do ust Euealyptus niszczy w zarodzie za pomocą _swj(j 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni prze 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębó; 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych w! 
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chn 
przed grzybami, anginą itd. .. . ,

Esencya do ust Euealyptus usuwa natychmiast wszelki u 
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka li 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swśj absolutnej ® 
szkodliwości używaną. , . , . . ,

Znakomite skuteczne uzdrowienia Euealyptus globulus stwierda 
prof. dr. Gubler i dr. Betheraud w Paryżu, oraz prof. dr. Bentlę 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medyczny«
powag. , .

Cena Dutelki Im., pudellto Euealyptus proszki 
75 fenystów. ___

S. ZESsicilanjLezsb
Czerwona apteka. Stary Rynek 37. _________

«¡garnia tam
w Poznaniu

wydała i poleca: (419)

Krótka szkoła
na organy

z objaśnieniami
ks. dr. Surzyiiskiego.

Cena 2 m., z przesyłką 2,20 mrk. 
z oprawą 2,50, z przesyłką 2.80 m. 
(Należytośc uprasza się nadsyłać 
naprzód)

i
S. Berliner

prakt. lekarz dentysta
ul. Berlińska 3. I. p. I

Rejestra gosp.
1 książeczki kontraktowe

Znakomity, przez lekarzy polecony środek
. . , przeciw (513) ma zawsze w zapasie (247)

chorobom płuc i gardła (suchotom, 
astmie i chorobo krtani).

Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m.
Praw, nabyć można tylko u A. Wollfslty, Berlin Ń., Weissenburgstr. 79.

DRUKARNIA
J. Buszczyńskicgo

w Toruniu.

Cennik na oliwę i smarowidło.

e Za kilkoletniem 
poręczeniem!

do maszyn parowych, lokomobil 
że i przy najszybszych obrotach 

’ -- Iza funi-

Ćwiczeń duchownych
ŚW. IGNACEGO

czyli Rekolekcyi, w tłom. ks. Jelowickiegro. Dnia 15 września 
wyjdą 2 tomy w 8-ce str. 520. — Cena w prenumeracie na całe dzieło 
sż do 1 października rb. wynosi za egzempl. bez modlitw tylko 2 mrk.
Z dodatkiem całej książki do nabożeństwa 2,50. — Z modlitwami 3,10. 
Kto bierze 10 egzempl. od razu dostaje 1 opr. w dodatku. — Prze
syłka franco — Cena później znacznie podwyższoną będzie. — Należy- 
te-śe nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
______________(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną). ___________

Hisya apostolska
Ia«. Karola Fabianie«o

część ni.
w której się przekładają nauki z przedniejszych artykułów 
katechizmu mlsyonarskiego, wyszła świeżo nakładem (310)

Księgarni Katolickiej
Drt Władysława Miłkowskiego w Krakowie

Cena 2 marki.
Poprzednio wyszły tamże: część I i IT, cena każdej po 

3 marki. Nadsyłający należność z góry w znaczkach poczto
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego, 
nie płacą kosztów przesyłki._________________________ (310)

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 15 września r. b. dzieło p. t.

Monstrancya słota
albo rozmyślania wielce nabożne o Najsw. Sakramencie, z dodatkiem 
nauk, rozmów i 10 cudów. Z włoskiego przełożył Ks. Szymon 
Wysocki. W 8-ce, str. 260. Cena w prenumeracie aż do 1 paźdz. 
rb. wynosi za egzempl. bez dodatku ! nabożeństwa 1 markę. — Z do
datkiem całej książki do nabożeństwa 1,50. — Egzempl. oprawny bez 
modlitw 1,30. — Oprawny z modlitwami 1,80. Kto bierze od razn 
10 egzempl. dostaje 1 opr. w dodatku. Przesyłka franco. — 
Należytośc nadsyłać trzeba naprzód do (464)

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
______________ (Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną)._____________

S-SandeS szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Grunastla
Jezuicka ul. nr. o (1740)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

* j
S O _
q Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki

W skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno-
2 mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
tfi n regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
S O regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
2 g stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
— .. kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
™ $ i niklowe bardzo tanie a trwale we wielkim wyborze poleca

*s L. Marchlewski,
JE były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
0. ogólnie zakładu G. Huebnera.

tul-

Pasy io maszyn
artykuły gumowe,

WOBKII FhACHTL OLIWĘ I
liepgomakalaa gfeeMy, derki aa bab

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelm© wska ulica 21.

fl
ir
b
Pu
En

J. Rauhut
MAGAZYN GARDEROBY MĘZKIŚJ

w Lesznie
ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności 
miasta Leszna i okolicy, że już nadeszły 
wszelkie nowości na porę jesienno-zimową 
w materyach niemieckich, franeuzkich i an- 
(474) / gielskich.

PJ]
II
¿1

Za eleganckie wykonanie podług miary obejmuję gwarancyą.

Hygieniezny miód zielny 
i herbata

C. Lici w Kołotrzein
Katar płucowy i kaszel.

Skutkiem używania Pańskie
go miodu zielnego i herbaty 
cieszę się lepszem zdrowiem, 
aby zaś nadai podobnym dole
gliwościom (katarowi plucowe- 
mu i katarowi) zapobiedz, pro
szę Pana o przesłanie 1 butelki 
miodu i paczki herbaty.
(2289) T e s k e.

Bieganin p. Sobótką.
Miodu butelka po 3 m. 50 fen.,

1 m. 75 fen. i 1 m.
Herbaty paczka po 50 fen.

Na składzie w S. Radlauera 
Czerwonej aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i u p H. Mul
lera (Rathsapotheke) w Ra 
wiczu. (2289)

Oliwa l-ma odkwaszona 
etc., dająca pewność,
części składowe maszyn nie rozgrzewają się;
38 fen. litr. 70 fen.

Oliwa Il-da do mniejszych parówek i do maszyn zwyczaj
nych młockarni, sieczkarni etc. za funt 34 fen., 
litr 60 fen.

Oliwa III do transmisyi etc. za funt 30 fen., litr
50 fen. ....

Dostawiam również na żądanie po znacznie niższych ce
nach t, n. Oleje mineralne, za których jakość jednakowoż;
gwarancyi przejąć nie można. .

Smarowidło do wozów w 2 gatunkach stosownie do
pory roku i tak l-ma za centnar netto 11,50 mrk. 
przy oryginalnych beczkach od 8—3 cent, włącznie przy 
sądkach 7i cent, o 75 fen. wyżej, tak samo II da.po 
mrk. za cent, netto, przy beczkach orygin. przy /i cent, 
sądk. o 75 fen., wyżej, — gatunki tak oliwy jako tez sma
rowidła w wyż. wymienione są od kilkunastu lat wy pro 
Kowane i okazały się zupełnie wystarczającemu; o> 
stawiając je zaś zawsze w równej jakości, śmiało taco 
polecić mogę
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze

Drogerya.
Podróżujących nie wysyła się

Wielki wybór

kawy
od 70 fen. za funt., szlachetne 
gatunki po 100, 120 i 140 
fen., smacznej kawy 972 funt 
za 7 mrk. pocztą franko.

Miechami jak najtaniej. 
Kawy palone od 90 fen.

za funt, wyborowe gatunki po 
120, 140 i 160 fen. (444)

Przy odbiorze en gros taniej. 
Na żądanie służę próbami.

J. Ń. Leitgeber.

Akademika
medycynera, pragnącego czas 
wakacyi przepędzić jako nau
czyciel domowy, wskaże ks. 
dr. Kantorki,______________

Poszukuje się (476)

korepetytora
odznaczającego się wykształ
ceniem w ojczystym języku. 
Miejsce do objęcia 15 pa
ździernika r. b. Zgłoszenia:
Poznań poste restante 
D. W. S.

uczęszczający do tutejszych za
kładów naukowych, znajdą od ś. 
Michała dobrą stancyą z mac A 
rzyńską opieką pod bardzo ko- , 
rzystnemi. warunkami. Fortepian 

domu. Bliszyćh wiadomościw
udzieli
tecki.

łaskawie ks. dr. Kan-
(471)

„Scylitynę“
niezawodny środek, trujący j’edynie szczury i myszy a nieszkodliwy innym 
zwierzętom w puszkach po 2 i 1 marce, jako też znakomity środek 
na odciski we flakonikach po 60 fen. poleca (409)

Drogerya aptekarza Z. Rittera
w Gnieźnie ulica Warszawska.

Środki moje są niezawodne, co potwierdzają wielostronne podziękowania.

(Pecco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia (461)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo
gąca się wykazać najlepsze/ni' 
świadectwami, znająca muzy
kę, języki francuzki i angiel
ski, poszukuje miejsca od 1 
października. Bliższej wiado
mości udzieli ks. dr. Kan- 
tecki. (507)

Nauczyciel ludowy
poszukuje miejsca jako nau
czyciel domowy, lub elemen
tarny. BI. wiad. udzieli Eks
pedycyi Kuryera Pozn. sub 
Kr. p. S. 515.

WiSBfe'

z odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi poszukuje zaraz lub od 
1 paźdz. rb. (447)
Księgarnia Katolicka

Poznań,\ul) AA’odna 25.

NAUCZYCIEL
domowy,

kandydat teol., Górnoślązalfy po
szukuje miejsca zaraz lub od św. 
Michała. Łaskawe oferty pod 
nr. 449 do Eksped. Kuryera 
Poznańskiego.

Studentów
niższych klas na stół i stan
cyą, ręcząc za ścisły i su
mienny dozór, przyjmie od 
św. Michała r. b. (508) 

Maxymilian Fischbach 
urzędnik banku.

Rybaki 25. I p. (blisko szkół).

Majętność Ko- 
ln-ojewo p. Ostro
róg* potrzebuje (497)

elewa
gospodarczego
z wykształceniem tercyi. —• 1 
Curriculum vitae przesłać 
franco. Pensya mała, pościel 
własna, utrzymanie wolne..

Polecani
gospodynie, dobre kucharki, 
pokojowe i panny służbę zda
tną do wszelkiej roboty.

J. Osińska,
ul. Kozia nr. 23, II piętro 

w podwórzu. (516)

Młody nie żonaty (519)

domowy
znajdzie źaraz miejsce w moim , 
handlu ,

.1. K. Nowakowski,
Plac św. Piotra nr. 3.

Poszukuje się dla młodego ener- 
gicznego (5ZUJ

leśnika
zaopatrzonego w dobre świadectwa, 
znającego się na hodowaniu lasu i za 
kładaniu szkółek miejsca od każdego 
czasu tu, lub w Galicy). Zgłoszeni» 
przyjmuje Zarząd leśny w t-z 
wonójwsi pod Krzywiniem-

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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